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Prenumerata wynosi: 
we Lwowie:

m iesięcznie 2  korony;
Ea dw urazow ą dostaw ę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
z jednorazow ą przesyłką:

■ocznie . . . 30 K — h
kw artalnie . . 7 „ 50 „

• m iesięcznie . . 2 „ 50 „

z dw urazow ą przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — h
kw artalnie . . 9 „ — „
m iesięcznie . . 3 „ — „

W  N iem czech m iesięcznie 3  M. 50 fen. — W  innych 
krajach m iesięcznie 4  Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: .D ZIEN NIK  POLSKI" — Lw ów , p ła c  M arjack i I. 7. 
Telefonu Nr. 151.

Ogłoszenia:
Za jeden  w iersz petitow y a lbo  jego  m iejsce 20 halerzy 
Za jeden  w iersz petitow y w  rubryce Nadesłane 40 halerzy 
D robne ogłoszenia po 3 halerze za  słow o. — Najm niejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

D oniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne kom u­
nikaty po Kronice za  jeden  w iersz petitow y 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie:

poranny . . . .  3  halerze 
popołudniow y . 8  halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5  halerzy
popołudniow y . 10 halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r . K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .
n

Czas odnowić
przedpłatę na

DzienniK potsKi
który ^  ^  razy

wychodzi i w  dziennie
o godz. ®  rano i o M  popoł.

3 PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

^  we Lwowie 2  korony
(za dw urazow ą dostaw ę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji 2  kor. S O  hal.

(z dw urazow ą przesyłką &  kor.).

Przy Dzienniku Polskim  prenum erow ać można

f
najlepsze pismo ilustr. dla kot-iet, z dodatkiem 

m ód najświeższych i tabilc krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kw artalnie:

w e Lwowie 54 korony 
na prowincji 4  kor. nal.

Po zjeździe jasielskim.
Lwów 11 lipca.

Objaw to znamienny, że w Galicji, kraju 
nawśkróś rolniczym, w społeczeństwie, które 
dotychczas jeszcze byt swój na rolnem grun­
tuje gospodarstwie, — w publicystyce naj­
mniej spotyka się dyskusji właśnie — o spra­
wach rolnictwa. Ż wyjątkiem paru pism fa­
chowych, zresztą idzie przez kraj wielki cha­
os rozpraw o polityce, o stronnictwach, o 
kwestjach oświaty i pytaniach społecznych,— 
o rzeczach bezwątpienia ważnych i godnych 
dyskusji, — ale o usiłowaniach i pracy w 
dziedzinie rolnictwa, o jego organizacjach i 
postępie, o jego potrzebach i interesach, 
o tern — powiem poprostu — co dla nas 
stanowi koszulę na ciele — pisze się i mówi 
najmniej, jak gdyby sfera rolnicza nie była 
podstaw ą bytu społeczeństwa w tym kraju.

Temu zapewne należy przypisać okoli­
czność, że w sferach, które niejako kierują 
u nas życiem publicznem, instytucje rolnicze 
tak mało są popularnemi. Los ich i rozwój 
wewnętrzny pozostawia się kierownikom i in­
teresowanym jednostkom, opinja zaś publi­
czna zaledwie dorywczo i powierzchownie 
obserwuje tę dziedzinę działania.

A jednak w tych właśnie organizacjach 
mieści się dla kraju, tak mało, jak nasz prze­
mysłowego, główna dźwignia bvtu! Co wię­
cej: w tych instytucjach dokonywa się ruch 
nietylko zawodowo - rolniczy, ale i to, co 
wszelka niesie praca organizacyjna: ukształ­
towanie społeczne, rozwój duchowy, kierunek 
dążeń intelektualnych, ruch narodowy i zasada 
polityczna. Tworzy się siła zbiorowa i po­
tęga, której nie wolno traktować wyłącznie ze 
stanowiska zawodu.

Uwagi powyższe nasunęło nam spraw o­
zdanie ze zjazdu i obrad jednego z najpo­
tężniejszych liczbą członków i najlepiej zor­
ganizowanych stowarzyszeń nasz, :h, a to 
Towarzystwa Kółek rolniczych. Organizacja 
ta, posiadająca dzisiaj przeszło 1000 Kółek

w całym kraju i licząca do 50.000 członków, 
jest niewątpliwie całością, która pozwala w 
społeczeństwie roiniczem uważać się za obraz 
i wyraz rolniczego ogółu w naszym kraju. 
Więc też zarówno dla rolnika, jak dla pra­
cowników na niwach: ekonomicznej, społe­
cznej, narodowej, a nawet do pewnego sto­
pnia politycznej, zjazd taki i jego przebieg 
nie może być obojętnym i obowiązkiem jest 
piasy rozejrzeć się w znamionach, jakie ce­
chują tę wielką instytucję obywatelską.

Otóż, każdego, kto uczestniczył w obra­
dach delegatów rady ogólnej towarzystwa 
Kółek rolniczych w Jasie, mile przedewszyst- 
kiem uderzyć musiał udział, jaki w zjeździe 
wzięli włościanie polscy. Na 150 delegatów 
było ich przeszło stu, a byli to przedstawi­
ciele wszystkich powiatów kraju, wszystkich 
gniazd pracy ludowej i uświadomienia. Oczy­
wiście, przeważali znacznie wieśniacy z za­
chodniej i środkowej części kraju, a ktoby 
chciał po tych przedstawicielach uświadomio­
nego ludu sądzić o stosunkach galicyjskiego 
włościaństwa, musi przyznać, że ów Zachód 
i środek kraju wyprzedziły W schód w kulu- 
rze przynajmniej o pół wieku. Ten poziom 
intelektualny, świadomość obywatelska, silna 
wiara w siły własne, ogromny, zdumiewający 
postęp w wykształceniu zawodowem i roz­
winięty żywo zmysł samopomocy, może 
istotnie cieszyć i zdumiewać na widok tych 
ludzi, co już sami, o własnych siłach, stoją 
w szeregu prawdziwych, samoistnych oby­
wateli kraju. To już nie ów kmiotek z przed 
wieku, pogrążony w ciemnocie, przesądach i 
nieświadomości sił w łasnych; to już iud eu­
ropejskiej kultury, to już obywatel kraju, 
który dorównywa w oświacie i uświadomie­
niu społecznem innym sianom i umie sam 
radzić o swoich potrzebach. Kto na zjeździe 
jasielskim słuchał polskich włościan, kiedy 
rozprawiali .o kulturze ziemi, o komasacji 
gruntów, o przemyśle mleczarskim, o szko­
łach zawodowych, a nawet o swych prawach 
i obowiązkach obywatelskich, ten musi po­
dzielić przekonanie, że ten lud — jak mu 
tego życzył marszałek Badeni — uobywateli 
się i rychło i samoistnie.

Na zjeździe jasielskim byli tylko delegaci, 
byli przedstawiciele, wybrańcy i przodownicy 
tego ludu, co w Kółkach pracuje rolniczych 
ale byli wyrazem 50.000 stowarzyszonych.

To już armja, zoiganizowana do w aki 
z ekonomiczną niedolą kraju: armja, która 
przez sam swój związek i interes społeczny 
może i musi ważyć, jako czynnik we wszy­
stkich sprawach, związanych ze stanowiskiem 
rolnika-obywateia...

I oto wódz tej armji, kierownik tej po­
tężnej siły, zarząd główny Towarzystwa — 
przez usta swego prezesa, zagajającego obra­
dy zjazdu, podnosi głos żalu i wymówki, iż 
braknie całej wielkiej sfery rolników, braknie 
armji tych włościan — którym nawet własny 
interes wskazuje kroczyć na czele i w szere­
gach wspólnej p racy. Gorzkie wyrazy pre­
zesa Art. Cieleckiego, skierowane pod adre­
sem szlachty polskiej, która trzyma się zdała 
od pracy nad ludem w Kółkach rolniczych i 
nie zdaje sobie sprawy z tego, co czyni — 
te wyrazy były drugą znamienną cechą zjazdu 
jasielskiego, bo odsłoniły odwrotną ntronę 
medalu pracy społecznej.

Zarzut, oczywiście, nie obejmował wszyst­
kich. W zarządzie i w Kołkach rolniczych 
pracuje pewien szereg szlachty wiejskiej z 
poświęceniem nawet i ofiarnością. Na zjeździe 
było kilku przedstawicieli tego grona, zdają­
cego sobie jasno sprawę ze swych obowiąz­

ków oby watelakich**-Ale garstki nie uspra­
wiedliwia ogółu, a ten ogół — jak twierdził 
właśnie jeden z tej garstki — stoi zdała od 
prądu, który z żywiołową siłą idzie przez 
społeczeństwo.

Nie w formie wyrzutu, ale w określeniu 
potrzeby i podstawy wszelkiej pracy spo­
łecznej, stwierdził to samo marszałek kraju, 
hr. Stanisław Badeni, kiedy, witając człon­
ków zjazdu, potwierdził, że wtedy tylko mo­
żna być pewnym pomyślnych wyników pracy 
zbiorowej, gdy złączą się do niej w s z y s c y :  
i siermięgi i tużurki i sutanny. A o pracy 
KółeK rolniczych powiedział hr. Badeni 
jeszcze więcej: „Kółka rolnicze są obrazem 
całego kraju. Jak one, tak i kraj będzie się 
-ozwijał tylko wówczas, kiedy w s z y s c y  
podamy sobie z ufnością dłonie, wolni od 
uprzedzeń i przesądów"... A te Kółka, zda­
niem tak wybitnego obywatela, jakim jest hr. 
Stan. Badeni, to „nietylko praca ekonomiczna 
i gospodarska", ale to zarazem szkoła, co 
wskazuje drogę d o u o b y w a t e l e n i a  s p o ­
ł e c z n e g o .

Nie będziemy tu roztrząsali przyczyn, 
które powodują to uchylanie się szlachty na­
szej od tak bardzo doniosłej dla narodu pra­
cy z ludem i nad ludem w Kółkach rolni­
czych naszego kraju. Stwierdzamy jedynie 
fakt, jako znamię i dodamy chyba, że czas 
najwyższy, ażeby zdano sobie jasno sprawę 
z sytuacji.

Lud poiski, tak, jak on się przedstawił 
na zjeździe, jest potęgą, która kroczy świa­
domie naprzód, a w interesie całego narodu 
leży, iżby kroczyła zgodnie i razem z resztą 
sfer społecznych.

Kto tego nie rozumie i uchyli się, ten 
musi pozostać — s a m o t n y ,  chociażby na­
wet był przez losy wskazanym „nieść przed 
narodem pochodnię".

Z targów pieniężnych.
Wiedeń 9 lipca. 

(Berlin sprzedaje papiery a u s tr ja c k i— Alar­
my wojenne bułgarskie i tureckie. — Haussa 
walorów górni:zycn niemieckich. — Stopa pro­
centowa iv Londynie. — Eksport drzewa wę 

gierskiego do Niemiec).
(jr.) W ciągu minionego tygodnia kryty­

cznego, gdy na Węgrzech zażegnane dopiero 
co przesilenie gabinetowe okazało się niebar- 
dzo zażegnanem, a w Austrji wybuchło oso­
bne, dał się spostrzedz na giełdzie prąd, któ­
ry nietylko sferom giełdowym, ale i polity­
cznym daje wiele do myślenia. Oto Berlin 
sprzedawał austrjackie i węgierskie papiery. 
Rozmiary tvch sprzedaży nie były wDrawdzie 
zbyt wielkie, ale w każdym razie większe od 
normalnych. Oczywiście banki tutejsze mają 
takie masy gotówki, z którą nie wiedzą co 
począć, że te napływające z zagranicy pa­
piery znalazły wnet nabywców i kurs ich 
przeto niebardzo się obniżył. Bądź co bądź 
znamiennym jest satn fakt, że zagraniczni po­
siadacze austrjackich i węgierskich papierów 
państwowych zaczynają się niepokoić, skoro 
pozbywają się ich. Złośliwi ludzie utrzymuią 
jednak, że może ta podróż powrotna papie­
rów austrjackich nie była całkiem prżypad- 
kowa i że może przyjaciele p. Koerbera sami 
postarali się o to, aby rzucono na targ za 
kilkaset tysięcy renty, bo to może stanowić 
jeden z najsilniejszych atutów w ręku rządu, 
pragnącego stać na straży dualistycznego 
ustroju monarchji i zapobiedz wszelkim dale­
ko sięgającym eksperymentom. Na uwagę za­
sługuje także i ta okoliczność, że gdy prze­

silenie austrjackie zakończone zostało formal­
nie ogłoszeniem znanego pisma odręcznego 
cesarza do dra Koerbera, ustały także naraz 
owe sprzedaże berlińskie. Być może tedy, że 
był to tylko manewr, a nie objaw samodziel­
nie wytwarzającego się prądu, znamionują­
cego budzenie się w zagranicznych sferach 
kapitalistycznych braku zaufania w trwałość 
obecnych prawnopaństwowych stosunków 
w Austro-Węgrzech.

O wypadkach serbskich już giełda pra­
wie całkiem zapomniała — za to przybyła 
nowa sensacja bałkańska: alarmujące po­
głoski o przygotowaniach wojennych Turcji i 
Bułgarji. Nie wywierają one jednakże żadne­
go w rażenia; giełda jakoś ani rusz nie chce 
wierzyć w możliwość wojny bułgarsko-tu- 
reckiej i przechodzi nad temi pogłoskami do 
porządku dziennego.

Berlińska spekulacja używa sobie znów 
na haussie walorów górniczych. Niedawno 
jeszcze scenerja była zupełnie odm ienna: 
straszono grożącem widmem konkurencji 
amerykańskiej, a kursa akcyj niemieckich ko­
palń i hut żelaza spadały : teraz już wszyst­
ko jest w porządku: dzienniki zapewniają, że 
Amerykanie nietylko nie myślą psuć interesu 
niemieckim fabrykantom i wdzierać się w ich 
sferę, lecz sami muszą sprowadzać żelazo 
z Niemiec, że już zamćwili w hutach westfal­
skich 50 miljonów kilogramów szyn i tp. Re­
zultatem zaś tego wszystkiego jest nowa 
edycja haussy walorów montanistycznych. 
Tak to zawsze spekulacja w kółko się toczy; 
może za jaki tydzień lub dwa, znów całkiem 
inaczej przedstawiać będą horoskopy prze­
mysłu żelaznego, na razie jednak haussa jest 
na rękę tym, którzy „robią" kursa.

Przez kilka dni mówiono na giełdach o 
tern, że bank angielski może już w najbliższych 
dniach zniży swą stopę procentową na 21fc%> 
że więc powrócą na międzynarodowym ryn­
ku pieniężnym te same stosunki procentowe, 
jakie panowały przed wybuchem wojny trans- 
walskiej. Wprawdzie pogłoska ta okazała się 
przedwczesną, ale już samo pojawienie się 
jej jest symptomatyczne, gdyż zadaje kłam 
wszystkim przepowiedniom, z jakiemi spotkać 
się można było swego czasu, że po zakoń­
czeniu wojny w Transwaalu nastanie tak ko­
losalny ruch przemysłowy i handlow y ■ 
Anglji, a w następstwie tego tak ogromne 
zapotrzebowanie gotówki, iż trzeba być przy 
gotowanym na drożyznę pieniędzy na dłuższy 
okres czasu.

Z Budapesztu donoszą, że od pewnego 
czasu ożywił się nadzwyczajnie eksport drze­
wa z Węgier do Niemiec, a ceny jego poszły 
o przeszło 5% w górę. Przypisać to należy 
temu, że producenci drzewa w Szwecji, skąd 
Niemcy dotychczas sprowadzali największe 
ilości drzewa, zawiązali kartel i podnieśli ce­
ny, wobec czego Niemcy zakupują większe 
ilości drzewa na Węgrzech.

Japonja i Rosja.
Podejrzane zachowanie się Rosji w spra­

wie mandżurskiej, zwlekanie z usunięciem 
wojsk, wykluczenie obcego handlu z Man- 
dżurji, wreszcie zaczepki wobec Korei i wkro­
czenie wojsk rosyjskich w okolice rzeki Jalu 
— wszystko to razem wywołało w Japonji 
wojownicze usposobienie przeciwko państwu 
carów.

Usposobienie to istniało już dawniej, od 
czasu, gdy Rosja w porozumieniu z Niemca- 
cami i Francją pozbawiła Japonję owoców 
wojny chińskiej z roku 1894, zabrawszy jej

wreszcie półwysep Liantung z Portem Artur, 
zdobytym i okupionym krwią tylu żołnierzy 
japońskich. Pracowita ludność japońska by­
łaby się wreszcie pogodziła z swym losem, 
gdyby Rosja była, w myśl swoich uroczystych 
przyrzeczeń, w  okupowanych przez siebie te- 
rytorjach, nie stawiała trudności obcemu 
przemysłowi i handlowi.

Japończycy byliby chętnie zgodzili się 
na wszystko, byleby tylko przemysł ich zna­
lazł rynki zbytu w tych chińsko-rosyjskich 
prowincjach i byleby z czasem ze straty wy­
dobyli zysk. Rosja jednak nietylko wypędziła 
japońskich handlarzy, znajdujących się w Ta- 
tungkau, Niuczwang, Mukden i t. d., ale wy­
kluczyła obcy handel zupełnie na przyszłość 
i zamknęła porty mandżurskie. Co w ięcej: 
żołnierze rosyjscy, przebrani za straż celną, 
wysłani zostali przez granicę Korei i tam się 
osiedlili. Poseł rosyjski Pawłów w Sóul za­
czął na koreańskim dworze cesarskim wystę­
pować jako władca i spowodow ał również 
prześladowania, skierowane przeciwko kup­
com japońskim w Korei.

Postępowanie takie Rosji nie pozostało 
bez odpowiedzi ze strony Japonji. W yzywa­
jące stanowisko rządu petersburskiego, wy­
wołało w Japonji oburzenie, a znalazło wy­
raz w urzędowej publikacji z dnia 3 bm., 
która brzmi: Japonia gotową jest do wojny 
i czuje się taić silną, że nie p o w o łu j pod 
broń licznych zobowiązanych do służby woj­
skowej Japończyków, bawiących w Chinach, 
na wyspach sandwichskich i w Ameryce pół­
nocnej." Zapowiedź Japonji, że gotową jest 
do rozpoczęcia wojny, musiała wywołać pe­
wne zainteresowanie. Gotowość ta do wojny 
skierowaną być może oczywiście tylko prze­
ciwko Rosji.

Z powodu tej niepokojącej wiadomości, 
polecił car rosyjski bawiącemu w Azji wscho­
dniej ministrowi wojny Kuropatkinowi oso­
biście, aby zwiedził wschodnio-syberyjskiie 
fortece.

Ostatnie telegramy wskazują wyraźnie, o 
ile po obu stronach wzrosło już rozdrażnienie.

Z Tokio donoszą, że według wiadomo­
ści z Pekinu, rząd chiński otrzymał od amba­
sadora rosyjskiego wiaidomość, że laponja 
nawiązała z rząuem rosyjskim bezpośrednie 
rokowania. W Tokio nie można było wpra­
wdzie uzyskać urzędowego potwierdzenia tej 
wiadomości, jakkolwiek nie zaprzeczono, że 
nastąpiła wymiana zdań między Tokio a Pe­
tersburgiem.

Kolnische Ztg. otrzymała z Petersburga 
następującą wiadomość: Z W ładywostoka 
donoszą, że rosyjski minister wojny Kuro- 
patkin, na skutek rozkazu carskiego, nagle 
stamtąd wyjechał i zmienił plan swojej po­
dróży. Uważają za pewne, że wizyta mini­
stra w Mikołajewsku ma na celu obejrzenie 
fortyfikacyj, które mogą mieć pierwszorzędne 
znaczenie na wypadek wybuchu wojny z Ja- 
ponją i Anglją.

W edług wiadomości z Korei, skarżył się 
ambasador rosyjski Pawłów w ministerstwie 
spraw zewnętrznych na zakupno ziemi przez 
Japończyków, Anglików, Amerykanów i Niem­
ców, gdyż budują oni bez zezwolenia domy, 
czego Moskalom nie pozwalają

Podanie posła francuskiego o koncesję 
na eksploatację złota w Czangczau zostało 
przez rząd Koreański nieuwzględnione. Ko­
reański minister spraw  wewnętrznych, zwró­
cił uwagę ministra spraw zagranicznych na 
okoliczność, że na wyspę Kojeda przybyło 
wielu Japończyków i zakładają tam planta­
cje morwy. Przypysze twierdzą, że pewien

(141)
KAZIMIERZ GLIŃSKI.

W  Babinie.
Pow ieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

XXX
jako człek nie wie, co go nawet spotkać może 

i w chałupie leśniczego.
Nie dziwota, że pan Benedykt za czupry­

nę się ułapił, widząc tuż przy sobie takiego 
prześladowcę, jakim był podstoli. Ale że ryb 
nie było, jeno wróbli kilka świerkających na 
gruszy, na osobności stojącej, Muciuszyński 
otuchy nabrał, ręce jak do pacierza złożył i 
tak się czwał:

— Panie podstoli, com ci uczynił, że 
abyś mnie tylko zobaczył, wnet sapać po­
czynasz ?

—- Co waćpan t> J robisz? co waćpan 
robisz tutaj ? — zapytał pan Żegota.

Ażali mi po ziemi świętej chodzić nie 
m ożna? banit jestem, czy trądem dotknięty?

— Ale waćpan za niewiastami zerkasz!...
— Chwalić Pana Boga i rzezańcem nie 

estem, a i ten nawet oko puści, spodn .cę z o ­
baczyw szy...

Na kogo waćpan patrzysz? na kogo pa­
trzysz w a ć p a r0 — zakrzyczał pan Żegota.

— Właśnie chciałbym u waćpana poin­
formować się o tem, a czas uchodzi, dziewki 
znikają i znów w niewiadomości ostanę.

— Co waści do tych dziewek, które i 
dziewkami mogą nie być;?!

— Ba — co?.. Ale raz kozie śm ierć! — 
zawołał Muciuszyński w przystępie strachu, 
widząc, że białe cienie niewiast blednąć za­
czynają. — Znaj więc, panie podstoli wszy­
stko. Podczas festynu jedną z nich obłapi­
łem w szatni królewskiej^ a nie wiem, jak 
się wabi.

Pan podstoli syknął.
— W aćpan? waćpan?... w szatni kró­

lewskiej ?..
Wargi mu drgały, a oczy bielmem zaszły.
— N o — którą z nich obłapiłeś — któ­

rą? —  pytał rwącym się głosem , kierując 
wzrok za niewiastami.

— O tę — czwartą, od ręki prawej 
licząc.

— Czwartą?
Pan podstoli spojrzał na Muciuszyń- 

skiego.
— Czy waćpan pewny jesteś, źe tę 

czwartą? bo może...
— Bo może co?
— Może tę — trzecią?..
— Ależ to jest małżonka w aszm ości! A 

wżdy w poszanowaniu powinien być >więty 
stan małżeński, — zawołał Muciuszyński, a 
zgrozę znać było w jego słowach.

Pan podstoli uczuł w tej chwili jakby 
krople wonnego balsamu na serce mu spa­
dające. W oczach zakręciły się ślozy, a w 
sercu takie przepełnienie c z u ł,. że ramiona o- 
tworzył, buchnął na pierś Muciuszynsk;ego, 
a dobrawszy się do jegc gęby całować po­
czął w zapamiętaniu wielkiem. Rozrzewnił się 
Muciuszyński też — i ryknął. Obłapiali się

z kwadrans dobry, a panny zniknęły tymcza­
sem. Po uśmierzeniu się czułości spojrzeli 
sobie w oczy.

— Panie Benedykcie!
— Panie Żegoto!
— Co myślisz o mnie? — spytał pod­

stoli.
— Nie powiem, bo wyzwiesz, a nie strzy- 

masz ze mną
— Głupim był!
— Zwyczajna to rzecz między ludźmi... 

Ale panny nasze znikły! — zawołał prze­
straszony Muciuszyński.

— To nic, to nic — wżdy waćpanu te­
raz o nazwisko jeno chodzi...

— Tej czwartej.
— Jestto panna Zaberezińska, a na imię 

jej Staszka... Stary ruski ró d !.. Przy dworze 
księżnej szczecińskiej Jest, g d re  lustru na­
biera...

— Lustru chyba dodaje — chciałeś wać­
pan powiedzieć. Ale dziękuję waćpanu za 
wiadomość, a niechże amicitia między nami 
będzie, choć na festynie w gębeś mi chciał 
dać

Raz jeszcze uściskali się z rozrzewnie­
niem.

— Chodź waćpan do nas — zaczął pod­
stoli. — Codziennie wieczorem u Firleja zbie­
ramy się na wino. Wczesny to jeszcze czas, 
ale rad będzie kasztelan was widzieć. Oto na­
miot jego... Idź! a ja za chwilę wrócę — do 
żonki jeno pobiegnę, bom jej po 'festynie 
straszną awanturę o waćpana zrobił...

Prawie równocześnie z zachodem słońca 
księżyc wschodził... I teraz podniósł się duży,

czerwony, ale im wyżej szedł a ku niebiosom 
sięgał, wysrebrzał się, wyszlachetniał, mocy 
więcej i blasku nabierał.

Kasieńka w namiociku swoim, który sta­
nowił cząstkę malutką wielkiego namiotu 
dworu księżnej Bogusławo wej — stała zadil- 
mana, wpatrzona w biały promień księżyca, 
który przez otwór płócienny do wnętrza się 
wcisnął i ruchem powolnym przesuwał się od 
drzwi wchodowych do środka mieszkanka, 
zawadzał o sprzęty, dotykał białej pościeli 
łóżka, jakby się tam ukłaść chciał na sen 
miesięczny. Na białem, pięknem czole podsto- 
liny zarysowała się zmarszczka pytania, oczy 
patrzyły na ten promień biały, ale znać było, 
że wzrokiem duszy rozwiązywała jakąś taje­
mnicę przyszłości.

— Przyjdzie czas — szeptała . — Przyj­
dzie czas — i pójdziesz śiadami miesiąca... 
Co to znaczy ?.. Diaczego tak dziwną zagadkę 
rzucił mi król?..

I usiadła na brzegu pościeli, wpatrzyła 
się w księżyc, jakby od niego czekała rozwi­
kłania tajemnicy.

Tak ją zastał pan Żegota.
Poraź pierwszy Kasieńka nie zwróciła się 

z uśmiechem do męża, wesołości nie okazała, 
że przyszedł... Położyła wprawdzie głowę na 
jego ramieniu, ale nie odwróciła oczu od mie­
siąca srebrnego.

Tymczasem Muciuszyński do wskazanego 
przez Żegotę namiotu Firleja dybał... W szedł 
właśnie, gdy zapalone światło w kaganku 
błysnęło, a pan kasztelan, znać już z przy­
zwyczajenia, wydobył z zanadrza iist jakiś, 
ale nie rozwinął go, nie czytał, praw dopodo­
bnie treść jego na pamięć znając — jeno

spojrzawszy na ową bibułę, na stół cisnął 
i przez zagryzione wargi mruknął:

— Psi syn!
Coś trąciło Muciuszyńskiego. Chrząknął, 

Firlej się obrócił, a poznawszy pogromcę pa­
na Spinka, z niekłamaną radością go powitał.

— Skądżeś waść tutaj?
Pan Benedykt opowiedział historię z pier­

ścieniem!,. ale przy słowach już pierwszych 
czapką list rzucony przykrył...

U prawego szlachcica żadna gościna bez 
wina się nie obejdzie. FHej za próg się wy­
sunął, by na służbę kłasnąć, a Muciuszyński 
do listu się rzucił.

Podpis ?
Rupertus...
Scevola o mało nie zemdlał, ono zaklęcie 

egipskie posiadłszy; żaden złodziej tak skar­
bów ukradzionych nie chował, jak on to cen­
ne pisanie brata Ruperta. Lęk jeno czuł, by 
Firlej nie opatrzył się i podejrzeniem klejno­
tu szlacheckiego pana Benedykta nie splamił, 
ale Muciuszyński widocznie w czepku się ro­
dził : sterta jakaś pod lasem się zapaliła, pło- 
mięń buchnął, w obozowisku całem rejwach 
się zrobił — kasztelan wpadł do namiotu i 
zaw oław szy:

— Coś gdzieś się p a li!.. ruszył, a za nim 
Muciuszyński, jeno nie do sterty, lecz do 
chałupy leśniczego kroki skierował i dopadł 
do niej w chwili, gdy brat Rupert zadyszany 
i jakby przelękniony, także przez próg wska­
kiwał. v

(Ciąg dalszy nastąpi)

Specjalny T •  4

Skład Tryjesteński L i n O l G U t t l
Lwów, Sykstuska 2.

Dywany, 
Chodniki,

Dywaniki przed umywalnie. Cerata Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe,

Paski na stół (Tischlaufer), 32

Specjalny
Skład Tryjesteński

Lwów, Sykstuska 2.
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Japończyk przed czterema laty zawarł, z rzą­
dem koreańskim kontrakt dzierżawny na lat 
trzydzieści.

Do Standardu donoszą z Tientsinu, że 
w tamtejszych kołach rosyjskich panuje prze­
konanie, iż wybuchnięcie zawikłań na dalekim 
W schodzie jest nieuniknione. Japonja mobili­
zuje swe wojska.

Rachunek budowy teatru.
*= Tylekrotnie urgowane sprawozdanie 

komisji kolaudacyjnej budowy gmachu tea­
tralnego i budynku sukursalnego, wnet poja­
wi się przed radą. Komisja kolaudacyjna wy­
kończyła ostatecznie swą niełatwą pracę i 
sprawozdanie wygotowała. Przed dwoma la­
ty wybrano ją i poruczono jej kolaudację i re- 
kolaudację robót przy wspomnianych dwóch 
budowlach. Do komisji należeli pp. Dzie- 
ślewski, Gołąb i Rawski. Komisja zbadała 
wszystkie roboty na miejscu, sprawdziła po­
przednio już przez kierownictwo budowy 
zrewidowane rachunki oraz prześtudjowała 
ogólne i szczegółowe warunki wykonania 
budow y; na tej podstawie komisja wnosi o 
zatwierdzenie przez przyję ie do wiadomości 
wyniku kosztów budowy i określa stan bu­
dowy, jaki stwierdziła przy zamknięciu swej 
czynności.

Na wstępie podaje komisja chronologi­
czny pogląd na przyzwalane przez radę miej­
ską kredyty na wykonanie monumentalnego 
gmachu teatralnego i budynku sukursalnego, 
Przypominamy tu owe daty. Oto liajpierw w 
maju r. 1896 rada miejska powierzyła kiero­
wnictwo budowy zmarłemu tymi dniami śp .: 
Zygmuntowi Gorgolewskiemu, z nadmienie­
niem, że na budowę teatru przeznacza się 
1,600.000 koron. Gorgolewski sporządził ko­
sztorys na kwotę 1,631.159*20 koron, a rada 
miejska na wniosek komisji budowy (dr. 
Marjański, Cybulski, Gołąb. Janowski, Ko­
walczuk, Michalski, Rawski i dr. Stroyhowski): 
przyjęła ten kosztorys z dodatkiem 10 prc. 
do sumy kosztorysowej na wydatki na razie 
nieprzewidziane. Kosztorys opiewał więc na 
kwotę 1.794.275 K.

W kwietniu 1899 uchwaliła rada miejska 
dalszy kredyt na budowę, a to na schody 
marmurowe, na sztuczne marmury, bogatsze 
złocenia, na hydrauliczną (miasto ręcznej) ma­
szynerię w podsceniu, na 4 popiersia i 8 
m edaljotów, na kociołek parowy do efektów 
scenicznych, na dzwonki elektryczne dla ca­
łego gmachu, na olejne polakierowanie wszy­
stkich konstrukcyj żelaznych (dla lepszej kon­
serwacji) ; na urządzenie gromochronów, na 
podziemny kanał dla wprowadzenia świeżego 
powietrza do wentylacyj, na murowaną wę- 
glarkę, dalej na koszta rozpisania konkursu, 
nagrody konkursowe, honorarja jurorów i 
ekspertów, oraz na roboty wstępne od roku 
1896 do rozpoczęcia budowy, tj. do 5 czerw­
ca 1897, na dekoracje, główną kurtynę, stu­
dnię i pompy, na meble do garderób arty­
stów  i dla magazynów, w końcu na budy­
nek sukursalny i na honorarjum dla kiero­
wnika budowy. Uchwalony na te cele kredyt 
opiewał na 507.301 k.

Ponadto uchwaliła rada miejska Cały 
szereg robót, koniecznych dla przygotowania 
planu pod budowę, jak przełożenie kogrta 
Pełtwi i kanału od ul. Furmańskiej, oraz wo­
dociągu, dalej regulacja ulic i placu, sondo­
wanie, próby ziemne itd. Prace te koszto­
wały 205.402 k., na co rada zawojowała 
kredyt uchwałami z 14 grudnia 1899 i 18 
stycznia 1900.

Po ukończeniu budowy i przedłożeniu 
rachunków przez przedsiębiorców okazało się, 
że z powodu niedokładnego obliczenia wy­
miarów poszczególnych robót, jak i zbyt ni­
skich cen kosztorysowych, potrzeba jeszcze 
kwoty 304.000 k.

W końcu, po otwarciu teatru, ną rozm yte 
przeróbki i uzupełnienia uchwaliła r a d a  W 
grudniu 1901 kredyt w kwocie 46.000 ‘ kóron. 
Razem więc na budowę gmachu teatralnego 
i budynku sukursalnego rada uchwaliła kre­
dyt k. 2,856.798.—, wydano zaś wedle ra­
chunków k. 2,753.502*89, pozostaje reszta 
k. 103.475.11.

Ponieważ ministerstwo a za niemt namie­
stnictwo żąda jeszcze urządzenia t. zw. oświe­
tlenia bezpieczeństwa („Nothbeleuchtung"), 
co kosztować ma 22.342 k., przeto osta­
teczny wynik kosztów w stosunku do-zaw e­
towanych kredytów przedstawi się jako czysta 
nadwyżka w kwocie 81.132 kor. 46 h.,v ą 
ogólny koszt budowy teatru i budynku su- 1 
kursalnego wynosił 2,775.845 kor. 54 hal. 
Sam gmach teatralny, bez gruntu, bez robót 
przygotowawczych i późniejszych przeróbek, 
kosztuje 2,462.928 k. 71 h., a budynek su­
kursalny bez gruntu 163.650 k. 49 h.

W dalszym ciągu komisja kolaudacyjna 
przytacza daty porównawcze kosztów budo- ■ 
wy wzniesionego prawie równocześnie teatru 
w Gracu i uwzględniając mniejsze jego roz­
miary, jakoteż skromniejsze przyozdobienia, 
wywodzi, że teatr nasz jest właściwie d r o ż ­
szy tylko o 189.300 k., aniżeli teatr w  Gra­
cu, co się jednakże tłómaczy większą wyso­
kością i głębokością budynku, zwłaszcza czę­
ści scenicznej, kosztowniejszą konstrukcją że­
laznej kopuły i dachu klatki schodowej.

Następnie konstatuje komisja, że wszy­
stkie roboty wykonane są prawidłowo i pra­
wie wyłącznie siłami krajówemi.

Co do dzisiejszego s t a n u  b u d y n k u  
to nie osiadał się on równomiernie na ławie 
betonowej, a dowodzą tego rysy na murach,' 
dzielących część sceniczną wyższą od niżste},": 
t. j. od widowni. Nie wpływa to jednak uje­
mnie na trwałość budynku. Po założeniu wo­
dociągów w sąsiedztwie teatru, woda ząskór 
na naokoło gmachu poczęła się nieznacznie 
ściągać z części wyższych do najgłębiej po­
łożonej ubikacji pod sceną; wodę tę, ukazu­
jącą się pod podłogą betonową podscenia 
trzeba mniej więcej co dwa tygodnie wyczer­
pywać. W adliwość tę trzeba ostatecznie usu­
nąć i przeto komisja wnosi, by magistrat:-za-*';. 
jął się odwodnieniem podscenia przez spro­
wadzenie wody do najbliższego kanałti w ul. 
Kazimierzowskiej' koszta tego odwodnienia 
mają być pokryte z kredytu, już na rekon­
strukcje w teatrze uchwalonego.

W  końcu wnosi komisja, by z owej po­

zostałej reszty w kwocie 84.408 k. 40 h. u- 
tworzyć „fundusz konserwacyjny budynku 
teatru z budynkiem sukursalnym", gdyż na 
cele konserwacji teatru nie ma przewidzia­
nych żadnych funduszów. Kwotę 50.000 k., 
wcieloną z owej reszty zaoszczędzonej do 
funduszu gminy na pokrycie deficytu budże­
towego z „przedsiębiorstwa teatralnego", miał­
by fundusz gminy w przeciągu roku 1904, 
zwrócić „funduszowi konserwacyjnemu", któ­
rego odsetki służyłyby jio celów konserwacji 
gmachu teatralnego.

KRONIKA.
Lwów 11 lipca.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe 
Ciepłota + 18°R. Pochmurno.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a ,  12 lipca.
Teatr miejski: „Halka", opera narodowa.

Początek o godzinie wieczorem.
Teatr ludowy: „Rewizor z Petersburga",

komedja. Początek o godzinie 4 popołudniu.
„Królowa przedmieścia", wodewil. Począ­

tek o godzinie 8 wieczorem.
W ogrodzie tow. „Skała": Zabawa ogro­

dowa z przedstawieniem amatorskiem Kółka 
zabawowego drukarzy lwowskich. Początek 
o godzinie 3 popołudniu.

Na boisku gimnastycznem: Wielka zabawa 
pozlotowa tow. gimnastycznego „Sokoł". Po­
czątek o godzinie 4 popołudniu.

Wycieczka do Podhorzec członków Kasyna 
urzędniczego. Odjazd z dworca Podzamcze 
o godzinie 7*17 rano (czas lwowski).

W ogrodzie botanicznym (przy uniwersy­
tecie: Wystawa roślin egzotycznych.

W Pałacu sztuki (na placu powystawo- 
wym): Pierwsza wystawa okrężna: Od godziny 
10 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Niedziela (12): Jana z D. 
— Tolimira bł. — (29): Petra i Pawła. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 18, zachód o godzi­
nie 7 minut 50.

Wiadomości djecezjalne. Djecezja tar­
nowska. Święcenia kapłańskie otrzymali: Bom- 
bicki Szczepan, Drobot Andrzej, Kaliciński Ka­
zimierz, Kralisz Jan, Krzemieniecki Stanisław, 
Kuropatwa Władysław, Lesiek Julian, Ligęza 
Jan, Mroczek Józef, Mrozowski Władysław, 
Muller Szczepan, Piś Andrzej, Suwała Karol, 
Wyrwa Jakób.

Doktorat. P. Mieczysław Edward Sarjusz 
Zaleski, praktykant konceptowy namiestnictwa, 
otrzymał na wszechnicy lwowskiej stopień do­
ktora praw.

Wpisy do szkoły PP. Benedyktynek 
łac. we Lwowie, odbędą się 29, 31 sierpnia 
i 1 września; uczenice reflektujące na przyjęcie 
do klasy IV wydz. (8 kl.), muszą się poddać 
egzaminowi z historji starożytnej według po­
dręcznika Weltera lub Semkowicza.

Z „Sokoła". Wydział Związku sokolego 
zwraca się do wszystkich amatorów-fotografów, 
którzy robili zdjęcia fotograficzne poszczegól­
nych grup lub wszystkich ćwiczących na boi­
sku zlotowem, pochodu sokolstwa itp. z uprzej­
mą prośbą o dostarczenie Związkowi przynaj- 
mnij po 1 egzemplarzu każdego zdjęcia. Foto- 
grafje te zostaną, umieszczone w Pamiętniku 
Złotowym, którego wydanie w krótkim czasie 
jest zamierzone. Z prośbą tą odnosi się Zwią­
zek również do zawodowych fotografów, po­
siadających zdjęcia zlotowe.

Składka urządzona podczas „Mszy polo- 
wej" na boisku sokołem przyniosła 1765 kor., 
a po włączeniu do tej sumy przez wydział 
Związku kilku funduszów, będących w jego 
posiadaniu, a nie mających ścisłego przeznacze­
nia, utworzony w ten sposób fundusz sokoli 
imienia „Tadeusza Kościuszki" wynosi dziś 
koron 2613 i 93 halerzy. Przeznaczony on jest 
na popieranie kresowych i włościańskich To- 
warzystw-Sokolich i wejdzie niebawem w życie, 
do Związku bowiem napływa coraz więcej 
zgłoszeń z prowincji o nowozawi ązujących się 
Towarzystwach Sokolich, w czem jest kilka To­
warzystw włościańskich. Najmłodszem z tych 
gniazd jest zawiązujący się „Sokół" włościań­
s k i w  Kleparowie ppd Lwowem.

Zabawa ogrodowa. „Kółko zabawowe 
drukarzy lwowskich" urządza w niedzielę dnia 
12 iipca br. na dochód budowy własnego do­
mu w ogrodzie Stow. „Skała", przy ulicy Mi­
ckiewicza I. 28, zabawę ogrodową i przedsta­
wienie amatorskie. Wstęp na zabawę i przed­
stawienie 30 ct. od osoby Bilet familijny na 4
osoby 90 c t  Dzieci do lat 10 w towarzystwie
rodziców mają wstęp wolny. Chorągiew wywie­
szona w lokalu Tow. drukarskiego ul. Łycza­
kowska 1. 14 i w lokalu Ochotniczej straży
ogniowej Rynek 27, oznajmiać będzie odbycie
się zabawy. Początek zabawy o godzinie tyjfł 
popołudniu.

Dzieci poznańskie w Krakowie, We 
środę przybyła z Poznania do Krakowa p. Aniela 
Tułodziecka, przywiózłszy z sobą 6 tamtejszych 
chłopców i 6 dziewczynek, aby poznały dawną 

' stolicę? Polski, jej zabytki, kościoły i pamiątki 
narodowe. Dzieci te mają w Krakowie zabawić 
8  dni.

Budowę szpitala powszechnego w Zale­
szczykach powierzono p. Janowi Lewińskiemu

Z Borysławia. Producenci naftowi pod 
przewodnictwem Mac Garveya uchwalili przy­
stąpienie do „Petrolei". Wszystkie firmy, już 
podpisały deklaracje, jutro mają to zrobić 
mniejsi.

Bankructwo. W Brodach zgłosił niewy­
płacalność Alter S., który cieszył się dotąd opi- 
hją porządnego człowieka i piastował rozmaite 
godności. Przyczyną bankructwa tego miało być 
zakosztowne urządzenie młyna, które pochłonę­
ło nietylko cały zapas p. Altera, ale i zmusiło 
gc do zaciągnięcia znacznych, bo blisko 100 
tysięcy złr. wynoszących pożyczek.

Pomnik Bismarcka w Poznaniu. Ko­
mitet dla postawienia pomnika Bismarcka w Po­
znaniu odbył onegdaj posiedzenie, w którem 
brał udział dyrektor ministerjałny Hinkeldeyn 
z* ministerstwa robót publicznych Uchwalono 
ostatecznie miejsce dla pomnika naprzeciw 
„Kaisergarten" blizko Bramy Berlińskiej. Wkrót­
ce rozpocznie się tam budowa fundamentu. 
Odsłonięcie pomnika nastąpi w niedzielę 27 
września; w ten dzień będzie urządzona nie­
miecka zabawa ludowa wraz z komersem. Urzą­

dzenie uroczystoścr powierzono osobnemu ko­
mitetowi, na którego czele jest pierwszy bur­
mistrz p. dr. Wilms. Dziennik poznański doda­
je do tych informacyj następujące uwa­
gi: „Matki polskie poprowadzą do pomnika 
swoje dzieci, aby im pokazać tego, któremu 
w głównej mierze zawdzięczają, że niewolno 
im się uczyć w szkołach języka ojczystego.

Zamach na generała Nowickiego. W 
Kijowie odbył się proces akuszerki Frumkinowej, 
oskarżonej o zamach na generała Nowickiego. 
Powinniby ją sądzić właściwie przysięgli. Od­
dano jednak tę sprawę sądowi specjalnemu, 
złożonemu z trzech członków izby sądowej, o- 
raz trzech przedstawicieli stanów, marszałka 
szlachty, prezydenta miasta gubernjalnego i 
wójta gminy pod prezydjum starszego prezesa 
izby.

Frumkinowa zasiadła na ławie oskarżonych 
sarna. Śledztwo wykryło, że działała na własną 
rękę i że wspólników nie miała. Sprawę roz­
patrywano przy drzwiach zamkniętych. Podsą- 
dna nie przyjęła obrońcy, którego jej dano z 
urzędowi'1 zapTotćStowa];;? kompetencji
sądu i nazwała generała Nowickiego łotrem i 
katem. Prezes Arnold zauważył, że w ten spo­
sób nie można się wyrażać w sądzie.

— A jeżeli ja jestem przekonaną, że No­
wicki jest łotrem i katem, i wtedy nazywać go 
w ten sposób nie mogę?

— Stanowczo nie i w przeciwnym razie 
odbiorę pani głos.

— A gdy wychwalać zacznę Nowickiego, 
wówczas nie odbierze mi pan głosu?

— Naturalnie.
— W takim razie będę nazywać Nowi­

ckiego aniołem, ale panowie wiedzcie, że wy­
razu anioł używam zamiast łotr i kat. — Do 
końca sprawy oskarżona nazywała stale „ten 
anioł Nowicki".

Po rozprawie, która trwała zaledwie godzi­
nę, sąd skazał Frumkinowę na 11 lat ciężkich ro­
bót i pozbawienie wszystkich praw stanu. Gdy 
wyrok odczytano, podsądna wydała okrzyk: 
„precz samowładztwo, niech żyje socjalna-de- 
mokracja!" Wsadzono ją do karety i odwiezio­
no do więzienia.

Kolegium kardynalskie. Na 70 kapelu­
szy kardynalskich, z których się składa św. Ko­
legium, posiada obecnie 64 właścicieli, a mia­
nowicie 37 Włochów i 27 cudzoziemców.

Z Włochów mieszkają w Rzymie Oreglia 
(75 lat), Wincenty Vannutelli (64 lat), Mocenni 
(80), Rampolla (60), di Piętro (75), Satolli (64), 
Gotti (65), Agliardi (70), Ferrata (56), Cretoni 
(70), Macchi (71), Segna (67), Pierotti (67), 
Sanminiatelli (63), Ciasca (68), Martinelli (55), 
Della Volpe (59), Respighi (60), Serafin Vannu- 
telli (67), Tripepi (67), Del Drago (65), Cavic- 
chioni (62), Nocella, Taliani, Ajuti. D alej: Ce- 
lesia arcybiskup w Palermo (88), Capecelatro 
arcybiskup w Kapui (78), Sarto partrjarcha We­
necji (67), Svampa arcybiskup Bolonji, Ferrari 
arcybiskup Medjolanu, Manara biskup z Anco- 
ny (73), Prisco arcybiskup Neapolu (66), 
Portanova arcybiskup z Reggio (58), Fran- 
cisca-Nava arcybiskup Katanji (57), Rlchelmy 
arcybiskup Turynu (53), Boschi arcybiskup Fer­
rary (65) i Riboldi arcybiskup Rawenny (64).

Cudzoziemscy: Dwóch Austrjaków: Gru-
scha w Wiedniu i Katschtaler w Solnogrodzie; 
Polak Puzyna w Krakowie; Czech Skrbensky 

*w Pradze; Węgier Vaszary w Granie; trzech 
Niemców: Kopp w Wrocławiu,Fischer w Kolo- 
nji, Steinhuber w Rzymie; siedmiu Francu­
zów : Mathieu w Rzymie, Richard w Paryżu, 
Langenieux w Rheims Labourć w Rennes, Couil- 
le w Lyonie, Lecot w Bordeaux, Perraud w Au- 
tun; dwóch Portugalczyków: Ferreira w Oporto 
i Netto w Lizbonie; sześciu Hiszpanów: Vives 
y Tuto w Rzymie, Sancha w Toledo, Casenas 
w Urgel, Casgajares w Valladolidzie, de Herre- 
ra w Compostelli, Herrero-Espinoza w Walen­
cji ; Irlandczyk Logue w Armagh; Belgijczyk 
Goossens w Mecheln, Amerykanin Gibbons 
w Baltimore: Australczyk Moran w Sydneyu.

Upadek moralności we Francji. Za 
ciężkie przekroczenie przeciw moralności i u- 
prowadzenie dziewcząt z liceum Carnota, are­
sztowano w Paryżu barona Adelgoueta i mar­
kiza Varreu. Prócz tych dwu panów, jest jeszcze 
do 30 osób z arystokracji skompromitowanych.

Ruch powstańczy w Chinach. Morning 
Post donosi z Waszyngtonu, źe w Chinach za­
nosi się na rozruchy przeciw cudzoziemcom. 
Z tego powodu rząd Stanów Zjednoczonych 
zarządzi uzbrojenie gmachu poselstwa amery­
kańskiego w Pekinie. Około 1600 żołnierzy chiń­
skich przeszło na stronę pow stańców.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznie] w Wiedniu). 
Dnia 10-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
-|-16*0, Wiedeń 4-11*0, Pola -*-15*0, Budapeszt 
4-13*0, Florencja 4-18*0, Biarritz 4-16*0 Paryż 
4-18*0, Monachjum 4-8*0, Berlin 4-15*0, Memel 
(-16*0, Wilno -F20 0, Bregencja 4-9*0, Gorycja 

4-15*0, Rzym 4-16*0, Petersburg 4-18*0, Moskwa 
4-22*0, Abazja 4-20*0, Lussin piccolo 4-18*0, 
Nizza 4-20*0.

Ciśnienie powietrza ogólnie się podniosło. 
Północne i południowe depresje wypełniły się, 
podczas gdy minimum, istniejące ponad Węgra­
mi, mało się zmieniło. Wysokie ciśnienie trzyma 
się ponad Europą zachodnią. W Austro-Wę- 
grzech z wyjątkiem krajów nad Adrjatykiem, 
pozostaje jeszcze pogoda pochmurna i wielo­
krotnie dżdżysta ze szczególniej obfitymi de­
szczami w północnym okręgu alpejskim i w Ga­
licji. Temperatura utrzymuje się poniżej stanu 
normalnego. Prognoza: Pochmurno, dżdżysto 
i chłodno.

»• P a n l i m ^ L r a c J l  ^ T ę W u ffS b ę 1 ażeby wzięły 
raz na próbę cudowny praw dziw y angielski środek 
upiększający : „m 1 e k o o g ó r k o w e " .  U suwa ono 
natychm iast piegi, plamy w ątrobiane, wypryski, stłu- 
szczenia i t. p., nadaje twarzy dziw nie m łodociane 
w ejrzenie. O dznaczone złotym m edalem  w  Paryżu i 
W iedniu 1902 r. Tylko praw dziw e angielskie ma na 
sprzedaż  apteka B. B alassa w  T em eszw arze. Cena 
flaszki 2 kor. „ P r a w d z i w e  a n g i e l s k i e  m y ­
d ł o  o g ó r k o w e "  1 kor., 3 sztuki 2 kor. 40 hal. 
Do nabycia w głównym składzie w e Lwowie w  apt. 
pod „Srebrnym  Orłem" Zygm. Ruckera, w  Przem yślu 
w ap tece F. Breyera, plac na Bramie 1. 4. 539

* W alne zgrom ad zen ie. D alszy ciąg w alnego 
zgrom adzenia członków Stow arzyszenia rękodzielni­
ków  lw ow skich „G w iazda", odbędzie  się w  ponie­
działek dnia 13 lipca b. r. Początek  o godzinie 8 w ie­
czorem .

* K onkurs. M agistrat m iasta W adow ic rozpisuje 
z term inem  do dnia 15 sierpnia b. r. konkurs na po ­
sadę  sekretarza m iejskiego z roczną p łacą 1600 kor. 
i dodatkam i.

Składki h a  ce le  u ży teczn o śc i p u b liczn e ] lub 
n arodow ej.

D l a  W . S t u d n i c k i e j ,  złożyli w  dalszym cią­
gu p p . : u Szkow rona, stół nr. 6 ,8  kor., N. N. z P rze­
myślan 1 kor., Pollak z Bródek 1 kor., Jasińska z 
Bródek 1 kor., Łuczyńska z Bródek 1 kor., Antoniak 
z Bródek 1 kor., Kijowski z Bródek 2 kor.

N a  k o l o n j e  w a k a c y j n e  d l a  d z i e w c z ą t  
dotąd  złożono na ręce skarbn iczk i: Pp. radca dworu 
Karol Misiński 27 kor., Edm und Bartmański 3*17, Spę- 
dowski Antoni 8*—, ks. Sokołow ski 5*54, Stobiecki 
A leksander 14-20, cukiernia W. Szolca 221—, Edward 
Lach Szyrm a 5*20, Wł. Szyszkow ski 8*31, Kazimierz 
Tchorznicki 180-—, W incenta Longcham ps 17 —, Ko­
m orow ska 4-8Ó, Maurycy Hoffman 40-—, dyrektor 
gimn. Kozioł 5'trO, N iżankow ska 4-—, Wł. Łozińscy 
10*—, W iktorja N iedziałkow ska 5*—, M arja Łozińska 
12-—, bar. W anda G ostkow ska 10-—, W anda Sęko­
w ska 8-—, P ius T w ardow ski 3 —, W asilew scy 5-—, 
Alfred Sulima D eym a 5-—, M arja Veit 2-—, Jan D ol- 
nicki 2-—, F iedlerow ie z P rzem yśla  6-—, K arolew a 
Fritzow a 5 —, A leksander T hullie 2-—, W itoldow a 
K oryłowska 10-—, ks. biskup W eber 10 —, hr. C. Ba- 
deniow a 10'—, ks. m etropolita hr. Szeptycki 20 —, 
ks. Jerzy Stetkiew icz 2-—, ks. Józef K obylański —.50, 
Viebig 3-—, A dela D aw idow ska ze składki 23-—82, 
O chenkow ska 10-—, Dylew ska 10*—, P aparow a 10 —, 
M ichalina M ichalska 10-—, z Postruskich hr. D ębiń­
ska 10-—, bar. Leonhardi 1 0 —, hr. Rechbach 20-—, 
Renzenberg 4 —, ks. A ndrzcjow a L ubam irska 1Q*—,. 
A leksandrow ie T chorzń itćy  50*—, DrótótófW&ka o-—, . 
bar. Berlepsch 5-—, Artur Cielecki 20-—, Stanisław a 
O btułow iczow a 10-—, Laskow scy 20-—, dr. Festen- 
burg 23-—, zebrano za program y na popisie muzyczn. 
p. Sołtysow ej 16-30. Razem 679 kor. 24 hal. W e Lwo­
w ie 10 lipca 1903 r.

Jadwiga Makuszówna, 
skarbniczka.

Z m arli:
Ferdynand P i o t r o w s k i ,  m ajster stolarski, 

członek ochotniczej straży ogniow ej i b. kom endant 
IV. oddziału, zm arł w e Lwowie w 56 roku życia. P o ­
grzeb dziś o godzinie 6 w ieczorem  na cm entarz Ja­
nowski.

Dziś wysyłamy naszym prenume­
ratorom nr. 27 „Bluszczu".

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w s o b o t ę  „Piękna z Nowego Jorku", 
operetka w 4 aktach Gustawa Kerker’a.

Jutro w n i e d z i e l ę  „Halka", opera naro­
dowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki.

W p o n i e d z i a ł e k  nie ma przedstawienia.
W e w t o r e k  „Słodka dziewczyna", ope­

retka w 3 aktach Henryka Reinhardfa. Debiut 
panny Jadwigi Kratochwilównej, uczenicy dyr. 
Jana Galia.

W ś r o d ę  „Druciarz", operetka w 3 aktach 
LehaFa.

W e c z w a r t e k  (wznowienie) „Trzy ży­
czenia", operetka w 3 aktach Ziehrera.

W p i ą t e k  nie będzie przedstawienia.
W s o b o t ę  „Wesoły inwalida" operetka 

w 3 aktach Eysler’a.
W n i e d z i e l ę  (wznowienie) „Gałganduch", 

czyli „Trójka hultajska", czarodziejska kroto- 
chwila ze śpiewami w 4 aktach Nestroy’a.

Z teatru. „Halka", znakomita opera Mo­
niuszki, przedstawioną będzie jutro, w niedzielę, 
przyszłotygodniowy zaś repertoar teatru miej­
skiego, wypełnia najlepsze i najulubieńsze 
utwory operetkowe. We wtorek w „Słodkiej 
dziewczynie" debjutować będzie w roli Loli, 
panna Jadwiga Kratochwilówna, uczenica dyr. 
Jana Galla, obdarzona prześlicznym głosem so­
pranowym. Na przyszłą niedzielę przygotowy- 
wuje się wznowienie arcyzabawnej czarodziej­
skiej krotochwili Nestroj^a: „Gałganduch", czyli 
„Trójka hultajska". Szewcem będzie p. Lele- 
wicz, krawcem p. Kratochwil, stolarzem p. Kli- 
szewski, gałganduchem p. Okoński, śpiewaczkami 
Emilją i Kamillą, panie Kliszewska i Kaspro- 
wiczowa.

Repertoar letniego teatru ludowego.
W sobotę, 11 lipca, „Królowa przedmie­
ścia", wodewil w 5 aktach Krumłowskiego, 
z panią Zimajerową w roli „Mańki".

W niedzielę, 12 lipca, popołudniu o go­
dzinie 4 „Rewizor z Petersburga", komedja w 5 
aktach Gogola. — Wieczorem o godzinie 8 
„Królowa przedmieścia", wodewil. Występ 
Adolfiny Zimajerowej.

W poniedziałek, 13 lipca, przedstawienie 
na dochód budowy pomnika Adama Mickiewi­
cza we Lwowie. Występ gościnny Adolfiny Zi­
majerowej i pana B. Szczurkiewicza, artysty 
teatru krakowskiego. Rozpocznie: „Broń nie­
wieścia", komedja w 1 akcie z francuskiego; 
„Laleczka", odśpiewa pani Zimajerowa; „Kon­
cert Jankiela" Mickiewicza, wygłosi p. Lipczyń- 
ski: „Cztery temperamenty miłości", odśpiewa 
pani Zimajerowa; zakończy: „Marcowy kawa­
ler", komedja w 1 akcie Blizińskiego.

We wtorek, 14 lipca, występ Adolfiny Zi­
majerowej. „Pomyłka", komedja w 1 akcie 
z francuskiego; „Kapela" Straussa i „Masa- 
żystka", odśpiewa pani Zimajerowa; zakończy: 
„Debiutantka", komedja w 1 akcie ze śpiewami 
Przybylskiego.

Repertoar teatru miejsk. w Krakowie. 
Sezon operowy pod dyrekcją Ludwika Hellera.

W n i e d z i e l ę ,  12 lipca, „Lohengrin", 
występ pp.: Bandrowskiego, Bohussowej, Fren- 
klównej, Didura, Ludwiga, Szymańskiego.

W e w t o r e k  „EugenjuszOnegin" zFlorjań- 
skim, w partji Lenskiego.

W ś r o d ę  „Faust" z Didurem, w partji 
Mefista. (Ceny miejsc dramatu).

W e c z w a r t e k  „Tannhauser" z Bandro- 
wskim, w partji tytułowej.

W s o b o t ę  „Tannhauser" z Bandrowskim.

Kłamstwa „Diła“.
(Rubryka stała);

Stwrerdziiiśiiiy już raz, jak bezczelnie 
skłamało Diło wiadomość o rzekomym strej- 
ku we wsi Wierzbicy, w powiecie rawskim. 
Dla lepszej charakterystyki powtarzamy dzi­
siaj artykuł, jaki o tej sprawie zamieszcza 
staroruski Hałyczanin. Pismo to pisze:

„We wczorajszem wydaniu donieśliśmy 
za Diłem o wybuchu strejku w Wierzbicy, 
rawskiego powiatu. Dziś otrzymaliśmy od 
całkiem wiarygodnej osoby doniesienie, że 
Diło albo samo było wprowadzone w błąd, 
lub też r o z m y ś l n i e  o k ł a m u j e  s w o i c h  
p r e n u m e r a t o r ó w .  W  doniesieniu Diła 
jest tylko tyle prawdy, że włościanie oświad­
czyli właścicielowi Wierzbicy, p. Romerowi, 
iż nie pójdą na robotę, jeżeli on nie zapłaci 
kosarzom po 2 k. dziennie. P. Romer odmó­
wił i robotnicy rzeczywiście tego dnia nie

poszli do roboty. , Lecz już następnego dnia 
zgłosiło się we dworze ponad 100 Indzi i to 
takich, którzy nie trudnią się zarobkiem o- 
świadczając, że będa robili po dawnej cenie. 
Dziedzic, nie potrzebując tylu robotników, 
część ich odprawił. Od tego czasu w Wierz­
bicy nikt ani nie myśli o strejku.

Ten wypadek ma zasadnicze znaczenie. 
Strejkować chcieli, wskutek wszechstronnej 
agitacji, ci włościanie, którzy trudnią się za­
robkiem, są więc za wyższą zapłatą, lecz 
którzy nie mają swego gospodarstwa, ani nie 
potrzebują pastwiska. Udaremnili zaś strejk 
włościanie dość zamożni, którym nie trzeba 
zarobku, lecz za to potrzebują pastwiska, 
które muszą dzierżawić od dziedzica. Ponie­
waż podobne stosunki istnieją prawie w ka­
żdej gminie, gdzie jest właściciel, dlatego nie­
powodzenie strejków trzeba przypisać tej o- 
koliczności, że znanej teorji strejków ro­
botników fabrycznych nie można przystoso­
wać do strejków rolniczych. Każdy z robo­
tników dotyczącej fabryki, jest z nią związany 
tylko swoją prącą i ,płacą, mieszkańcy zaś 
wsi”, związani są z właścicielem nietylko*. ro­
botą i płacą za robotę, lecz jeszcze licznymi 
innymi stosunkami, które się nie dadzą u- 
sunąć.

Jeżeli więc strejki robotników fabry­
cznych niezawsze udają się, to tembardziej 
nie mogą udać się strejki robotników rol­
nych".

Pokazuje się więc znowu, że Diło, jak 
zwyczajnie, zełgało, donosząc o strejku w 
Wierzbicy i opisując dla upozorowania wia­
rygodności cały przebieg jego, a nawet je­
szcze w następnem wydaniu, mimo zaprze­
czeń polskich dzienników, twierdzi uporczy­
wie, że doniesienie jego było prawdziwe.

Czesi o kłamstwach ruskich.
P. Józef Rużiczka, członek Sokoła pra­

skiego, członek redakcji Narodnich listów i 
specjalny sprawozdawca tego dziennika z 
lwowskiego zlotu Sokołów, nadesłał we 
czwartek do jednego z lwowskich dzienni­
karzy list następującej treści:

„..... Słyszałem z wielkiem zdumieniem,
że skutkiem jakiegoś artykułu w Dile, którego 
treść jest fałszywą, powstało rozgoryczenie 
między naszymi kochanymi polskimi przyja­
ciółmi. W szyscy Sokoli, którzy byli u W as 
z odwiedzinami^ Sokolstw o wrtjgólności i cały 
czeski ogół, czułby się ciężko dotkniętym, 
gdyby czasopisma polskie na ów artykuł re­
agowały i szły na lep tej głupio obmyślanej 
mistyfikacji, która ma to jedynie na celu, by 
rozbić zacieśnioną zgodę czesko - polską. 
A niewątpliwie, gdyby w tym kierunku po­
stępowano, zaszkodziłoby się wielce całej 
Wasze i naszej sprawie".

„Znamy zanadto dobrze , brata dra Pipi- 
cha i dra Scheinera; obaj są mężami na naj­
wyższą cześć zasługującymi".

P. Rużiczka pisze dalej, że to, co oni 
mówili do Rusinów, będzie opublikowanem; 
wobec tego prosi, aby adresat poczynił sta­
rania, by się prasa polska wstrzymała od 
omawiania pozbawionego prawdy artykułu 
Diła, gdyż nie jest wskazanem „abyście sia­
dali na malowanym wiatraku, który Wam 
rusińskie Diło tak niemądrze podstawiło".

„Tó zbratanie, kochany przyjacielu, któ­
reśmy zawarli z Wami, nie może być fałszo- 
wanem żadną miarą, to szło od serca do 
serca i wryło się tam jak w skale granitowej. 
Kto chce widzieć, ten widzi, a tylko krótko­
widz nie mógłby przejrzeć daleko sięgającego 
znaczenia ostatnich zdarzeń".

„Sam djabeł mógłby chyba naszym dziel­
nym i szlachetnym braciom Polakom pod­
szeptać coś takiego i szczwać ich przeciwko 
Czechom, aby ten piękny posiew, to szczere 
zbratanie, któreśmy zawarli, znowu zmarno­
wać na niekorzyść obu szlachetnych, a za­
równo uciskanych narodów, które podały so­
bie prawice ku szczęśliwej bogdaj przy­
szłości".

„Wierzaj mi, że przyjęcie w bratniej Pol­
sce, wywarło tu, w Czechach, ogromne wra­
żenie. Gdyśmy przyjechali, musieliśmy bra­
ciom na zebraniach przedstawiać, jak byliśmy 
przyjęci i jak jest w  Polsce. A wierz mi, że 
większych sympatyj dla Polski w Czechach 
snać nie było jeszcze. Sokolstwo czeskie dało 
swe prawe słowo Sokolstwu polskiemu na 
przyjaźń i przymierze. 1 Sokolstwo czeskie 
dotrzyma słowa, bądź co bądź. Skoro w Fil- 
harmonji wzniósł dr. Pipich okrzyk: „Niech 
żyje Polska!", to nie wołał w swem imieniu 
tylko, ale za całe Sokolstwo czeskie. A na 
czci Sokoła czeskiego, na jego białem, nie- 
pokalanem godle, możecie polegać!

Racz przyjąć itd. Józef Rużiczka

Zjazd pocztmistrzów.
W  sali hotelu Victoria, zebrało się dziś 

doroczne walne zgromadzenie stowarzyszenia 
pocztmistrzów, ekspedjentów i ekspedytorów 
pocztowych, snać jednak, reformy pocztowe 
przeprowadzone przez rząd w ciągu lat osta­
tnich ostudziły zapał i rozluźniły organizację 
pocztowców, skoro na rozesłanych 800 za­
proszeń, zjawiło się na zgromadzeniu 14 tyl­
ko uczestników. Wobec tego, że liczba zgro­
madzonych nie wystarczała do prawomocno­
ści uchwał, przeto, prezes p. Kowalewski w 
myśl brzmienia § 19 statutu stowarzyszenia, 
rozwiązał zgromadzenie o godz. 11 i nazna­
czył następne na godzinę wpół do 12. " ' '

W  międzyczasie, obecny na zgromadze­
niu starszy radca pocztowy p. Ł a d o ś, naj­
starszy członek honorowy stowarzyszenia (od 
r. 1869) zawiadomił obecnych, że w roku 
bieżącym, po 40 latach czynnej służby, prze­
chodzi w stały stan spoczynku i jeśli dotych­
czas wedle swych sił i możności popierał in­
teresy stowarzyszenia, tak teraz, po przejściu 
na emeryturę, zwolniony z ciężkich obowiąz­
ków służbowych poświęci się stowarzyszeniu 
w zupełności.

Prezes p. K o w a l e w s k i ,  zaznaczył w 
odpowiedzi przedmówcy, że w najkrytyczniej- 
szych, dlc stowarzyszenia chwilach t. j. w 
pierwszych latach jego istnienia, tylko dy­
skretna pomoc nadradcy p. Ładosia, utrzy­
mała je przy życiu, ma mu więc Stowarzy­
szenie wiele, bardzo wiele do zawdzięczenia

K r a w a
zefirowe, batystowe i jedwabne w wielkim wyborze.

Koszule męslffe Małe i Kolorowe
Kaftaniki i kalesony filie de’cosse, bawełniane i siatkowe

Marcin Miiller
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Linja telefoniczna do Widnia przerwana 
pomiędzy Bielskiem a Wiedniem, wskutek tego 
depeśz tefonicznych nie otrzymaliśmy.

Konkurs. P e t e r s b u r g .  (Tel.) Roman 
Statkowski, zarządzający składem fortepianów 
„Hermanna i Grossmanna" otrzymał pierwszą 
nagrodę na międzynarodowym konkursie opero­
wym w Londynie za operę „Filenis".

<

i dlatego tv mieniu kolegów  i Koleżanek; za 
cały at szereg wydatnej pracy dla Stowarzy­
szenia, składa mu serdeczne a gorące po­
dziękowanie i wyraża nadzieję, że pomocy tej 
i opieki p. Ładoś i nadal Stowarzyszeniu nie 
poskąpi.

O godzinie wpół do 12, zagaił prezes p. 
Kowalewski zgromadzenie i wygłosił obszer­
ne sprawozdanie z czynności wydziału za 
rok ubiegły. Sekretarzował p. Bieniecki. Mię­
dzy innemi dowiedzieliśmy się ze sprawozda­
nia, że pozostające pod zarządem stowarzy­
szenia fundacje, wynoszą: Fundacja imienia 
śp. nadradcy Navratila 4086 k.; fund. im. radcy 
dworu Schiffnera 4847 k., funu. im. prezesa 
Izydora Kowalewskiego dla nie z własnej 
winy podupadłych kolegów i koleżanek 18.000 
kor. Gotówka, złożona na książkę kasy o- 
szczędności 3787 k. 95 h. — Zdał dalej pre­
zes sprawę z rozdawnictwa stypendjów ze 
stanu sprawy funduszu pensyjnego, wydawni­
ctwa własnego organu itd.

Sprawozdanie to przyjęło zgromadzenie 
jednomyślnie do wiadomości, a tak samo i 
odczytane następnie przez człomca komisji 
kontrolującej p. Bienieckiego sprawozdanie 
rachunkowe, z którego okazuje się, że obrót 
kasowy stowarzyszenia wynosił w roku ubie­
głym 12.738 k. 24 h.

Z kolei uchwalono wysłać telegramy 
dziękczynne do ministra br. Callei, i referen­
tom ministerjalnym, za których udziałem re- 
fońma poczt nieerarjalnych doszła do skutku. 
Dalej uchwalono cały szereg wniosków wy­
działu.

Najważniejszym z uchwalonych wnio­
sków, był projekt wydziału, by przy pomocy 
rządu stworzony był fundusz na budowę do­
mów w których mieściłyby się urzędy po­
cztowe po wsiach i miasteczkach. Koszta 
budowy takiego domu, wynoszące od 6 do 
24 tysięcy koron, pokryte byłyby w ten spo­
sób, że połowę wypłacanej pocztmisrzowi 
pauszali kancylaryjnej rząd zatrzymywałby i 
pokrywał koszta budowy ; po zupełnem spła­
ceniu, dom przechodziłby na własność poczt- 
mistrza.

Na razie, zanimby projekt ten urzeczy­
wistnił się, uchwalono żądać, by rząd zajmo­
wał sam lokale na biura pocztowe i mieszka­
nia dla pocztmistrzów i odciągał im na czynsz 
połowę pauszali. Dalej uchwalono dążyć do 
tego, by tak samo jak urzędnikom państwo- 
v yir i  poczimistrzom kaucje służbowe po- 
z./racano, i by irządzeń biur pocztowych 
dostarczał rząd.

iodzina wpół do 2 w południe. Zgro- 
madzenie trwa dalej.

„Zatrute cukierki".
W Cza?ie krakowskim czytamy: Mieliśmy 

sposobność zasięgnąć informacji od pp. Ed­
warda Trojanowskiego i Konrada Krzyżanow­
skiego, dwóch znanych zaszczytnie artystów- 
malarzy, w sprawie dokonanego na nich na­
padu na Kazimierzu. Zaznaczyć musimy, że 
od czasu wypadków w Kiszyniewie, niższe 
ciemne warstwy ludności żydowskiej przera­
żone są i podniecone; lada plotka lub sugge- 
stja, znajduje u nich bezwarunkowo ślepą 
wiarę, padając na grunt przygotowany ogól- 
nem zaniepokojeniem Już w kilku innych 
miastach podobne plotki wywołały popłoch 
wśród uaności żydowskiej; u nas plotka o 
truciu dzieci mogła przynieść fatalne następ 
stw< Onegdajsze zajście znowu wykazało, że 
policja nie przyszła na czas z pomocą i że 
popro: tu organa jej straciły głowę.

Wedle zasiągniętych informacyj pp. Ed­
ward Trojanowski i Konrad Krzyżanowski, 
wracając z Podgórza, pragnęli zobaczyć starą 
bóżnicę żydowską i plac Bawół, gdzie się 
wznosił pierwszy uniwersytet. Obaj rozma­
wiali o tym budynku i oglądali starą bóżnicę, 
gdy usłyszeli za sobą groźne pomruki.

Obejrzawszy się, ujrzeli grupy żydów, 
coraz ciaśniejszym otaczające ich pierście­
niem. Zdziwieni, sądzili, zaszła jakaś bójka. 
Grupy te nagle otoczyły młodych ludzi i rzu­
ciły si1̂ na nich całą masą. Jakiś żyd schwycił 
p. Krzyżanowskiego za obie ręce, inni rzu­
cik się do przeszukiwania jego kieszeni. P. 
Krzyżanowski bronił kieszeni z tego powodu, 
bo miał tam nabity rewolwer. To obudziło 
podejrzenie tłumu, który sądził, że p. Krzy­
żanowski ma tam owe „zatrute cukierki." 
Cal i masa nietylko biła p. Krzyżanowskiego 
i kopała, ale jeden z pośród niej dusił go 
pod szy ję; inny uderzył go pięścią między 
oczy, tak, że puściła mu się krew z nosa i 
twarz spuchła. Usiłowano przewrócić p. Krzy­
żanowskiego na ziemię. Również bito r ko­
pano p. Edwarda Trojanow skiego; u niegu 
tłum szukał cukierków w kieszeniach kami- 
zelk Nagle tłum się rozstąp ił; ozwały się 
głosy, że p. Trojanowski rzucił cukierki na 
ziemię, więc poszukiwano tych cukierków, 
naturalnie bezskutecznie, bo ich nie było.

Zajsci hałaśliwe, w zapełnionej tłumami 
ulicy, trwało przeszło 10 minut. Według opo­
wiadania napadniętych, policji nigdzie nie 
b y ło ; na razie z pomocą pospieszyli prze­
chodzący żołnierze. Nareszcie zjawił się jeden, 
później drugi i trzeci żołnierz policyjny. Wobec 
tłumu stali policjanci bezradni; dopiero na­
padnięci chcąc wydostać się z roznamiętnio- 
lego tłumu, zaczęli się domagać, by ich pro­
wadzono do pr ?icji. Ruszono w pochód. Mi- 
i io obecności policjantów, tłum w czasie 
drogi kopał i bił pp. Trojanowskiego : Krzy- 
żanówkiego ulicy . Krakowskiej b y ło ' już 
co najmniej parę n^sięcy żydów, tak, że tram­
waje musiały ruch wstrzymać Na inspekcji 
policyjnej, zamiast zarządzić aresztowanie 
głównych napastników, pełniący służbę in­
spektor policyjny zaczął rewidować pp. Tro­
janowskiego i Krzyżanowskiego, szukając 
w ślad za ciemnym tłumem „zatrutych cu­
kierków."

W godzinę później zaszedł podobny na- 
ld tłumu na innych dwóch młodych ludzi.

Sypialnia Leona XIII.
Ojciec święty Leon XIII, spoczywa na 

małem swojem łóżku; przejrzysta niemal 
|warz jego, oparta na poduszkach, otoczona 
Iekkiemi firankami muślinowemi, zwisające- 
mi fantastycznych zwojach z baldachimem, 
wygląda dziwnie eterycznie, jak biały obłoczek.

Łoże, które umieszczone jest w alkowie, 
stoi za drugiem oknem naróżnem, którego 
okiennice są na pół zamknięte, a z wewnątrz 
zapuszczone ciężkiemi jedwabnemi zasłonami, 
aby chorego nie raziło zbytnio jaskrawe 
światło. W głębi, oparte o ścianę, stoi łóżko 
w dużej czerwonym adamaszkiem obitej al­
kowie, osłonięte białemi firankami. Ściany 
przyległej komnaty obite są adamaszkiem 
zielonym. Po prawej stronie okna stoi wyso­
ka szafa, pochodząca z pierwszej połowy 
ubiegłego stulecia, bogato i pięknie inkrusto­
wana, po lewej szerokie, wygodne biurko, 
na którem znajduje się wielki srebrny kała­
marz, z tradycyjnem złotem piórem. Obok 
stoi krucyfix z kości słoniowej na pulcie, a 
przy nim niewielka ilość książek, między 
którymi znajdzie dzieła Dantego, Horacyusza, 
Wirgiliusza i pismo święte starego i nowego 
testamentu. Przed biurkiem stoi czerwony, 
adamaszkiem obity, fotel, ze złoconem opar­
ciem.

Komnata ta ma dwoje drzwi, z których 
jedne'prow adzą do prywatnej kaplicy papie, 
sk ie j,' arugie do tak zwanej „Camera del 
Tronetto", w której papież udziela mniejszych, 
specjalnych audjencyj.

Ośm pozłacanych krzeseł i kilka stołecz­
ków, obitych czerwonym adamaszkiem, uzu­
pełnia umeblowanie sypialni papieża. Na 
ścianach nie ma obrazów, tylko jn ad  głową 
papieża wisi w szerokich złoconych ramach 
obraz Matki Boskiej. Tuż przy łóżku s*°i 
fotel i stołeczek pod nogi.

Choroba Ojca św.
(Telegi Dziennika Polskiego).

Rzym 11 lipca. Ojcu św. prof. Rossoni 
jeszcze onegdaj przedstawił konieczność do­
konania drugiej operacji. Papież zgodził się 
na operację mówiąc, iż ma zaufanie do le­
karzy i wierzy im, iż chcą go uzdrowić. Do 
pokoju, w którym miała być dokonaną ope­
racja weszli najpierw prof. Mazzom i dr. 
Lapponi, podczas gdy prof. Rossoni w przed- 
p ikoju  poczynił potrzebne przygotowania. 
Gdy i Rossoni wszedł do pokoju, papież 
powitał słowami serdecznego podziękowania 
za starania, które mu okazuje. Skarżył się 
dalej na osłabienie, które czuł także przed 
pierwszą operacją. Papież mówił mniej wy­
raźnie, niż onegdaj. ‘

Dla dokonania operacji przeniesiono 
Ojca św. z fotelu do łóżka, gdzie mu od­
k u to  prawą pierś. Prof. Mazzoni dokonał 
operacji w taki sam sposób, jak za pierw­
szym razem. Miejsce między dwoma żebrami, 
w które wprowadzono igłę strzykawki Pra- 
vaza, znieczulił przez zastrzyknięcie kokainy, 
tak, że papież nie czuł wcale bolu. Wydo­
byto przeszło litr nagromadzonego koło o- 
płucnej płynu, tej samej barwy i tego sa­
mego wyglądu jak za pierwszym razem. 
W czasie gdy prof. Mazzoni dokonywał ope­
racji, prof. Rossoni badał puls i działalności 
serca. W ogólności papież te operację zniósł
0 wiele lżej, niż pierwszą. Prof. Rossoni płyn 
wydobyty zabrał ze sobą, aby go dać do 
rozbioru na klinice prof. Bacceliego

Za pomyślny znak uważają to, że stan 
kończyn poprawił się i że objawy sinicy 
(cyanozy) zniknęły.

Gdy papież podczas operacji usłyszał 
jak odpływa wydobyty z opłucnej płyn, rzekł: 
„bije to jak wodotrysk!"

Lekarze radzili papieżowi, aby nie przyj­
mował kardynałów, których przeszło 20 cze­
kało w przedpokoju, gdyż wskazanym jest 
dla niego jak największy spokój.

Ambasadoraustro-węgierski bawił podczas 
operacji w apartamantach papieskich.

Rzym 11 lipca P o l e p s z e n i e  wsku­
tek dokonanej wczoraj powtórnej operacji 
nakłucia klatKi piersiowej — t r w a  d a l e j .  
Papież czuje ulgę. Zresztą stan niezmieniony.

Rzym 11 lipca. (Tel. wł.) Wydany dziś 
rano o godz. 9 oiuletyn opiewa: Papież spał 
z przerwami; puls 90; przez całą noc nie za­
szła żadna zmiana w stanie sił. Oddech 30. 
Temp. 36. Funkcją lerek niedostąteęzra. Stan 
ogólny nieco lepszy.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt. Komisja wojskowa przy­

jęła przedłożenie o kontyngencie rekrutów 
w dyskusji szczegółowej.

Komisja ekonomiczna przyjęła bez zmia­
ny wszystkie artykuły taryfy celnej.

Powódź.
Kraków. (Tel. przyw.). Stan wody na 

Wiśle pod Krakowem wynosił dziś o godzi­
nie 11 przed południem 3 m. 28 cm. nad 
zerem.

O godz. pół do 12 nadszedł telegram z 
Dworów pod Oświęcimem, że stan wody 
wynosi tam 4 m. 80 cm. nad zerem (ponad 
stan normelny). Podczas zeszłorocznej powo­
dzi najwyższy stan wody w Dworach wyno­
sił 4 m. 30 cm., woda przybywa tam dalej. 
W górze rzeki padają deszcze.

W Krakowie chwilowo na 2 godziny 
deszcz przestał padać. Należy być przygoto­
wanym, że powtórzy się klęska powodzi z 
roku 1879, wówczas doszła woda pod Kra­
kowem do 3 m. 72 cm. nad zerem.

W górze i w dole Wisły zhla..e wsie. 
Delegat Fedorowicz wyjechał dziś statkiem 
parowym z pionierami, celem niesienia ra­
tunku dotkniętym powodzią. Przez całą u- 
biegłą noc czuwali w starostwie delegat Fe­
dorowicz, starszy radca Sare i sekretarz Ko- 
walikowski. Siły urzędnicze starostwa roze­
słano do zagrożonych miejscowości. W oko­
licy Krakowa zalane Błonia, Ludwinów, Dę­
bniki. Park Jordana i tor wyścigowy stoją na
1 m. pod wodą. Ulica W olska zalana. W oda 
wtargnęła tu do piwnic, a mieszkańcy tej 
ulicy wynoszą się z najbliżej rzeki położo­
nych domów. Komunikacja w ulicy Wolskiej, 
w ul. Smoleńsk, ulicy Garncarskiej, odbywa 
się łodziami. Również gmach Sokoła stoi 
naokoło w wodzie. W oda niesie masę siana. 
Wczoraj w wezbranei najbardziej rzeczce Bia- 
łusze utonęła para koni, parobka uratowano.

Rozmaitości.
Zwyczaje siamskie. W paryskim dwuty­

godniku La Revue znajduje się ciekawy artykuł 
o zwyczajach siamskich. a między innemi o ob­
chodzeniu się ze zmarłymi. Zwłoki biedaków i 
zbrodniarzy podlegają tam ohydnym procede­
rom. W jednej ze świątyń utrzymują stado zło­
żone ze stu kondorów, które się pasą trupami 
biednych i zbrodniarzy. Kładą ciało na podwó­
rzu świątyni, a kilka drapieżnych ptaków spa­
da natychmiast na którgmj: po­
wierzają doźorlicKł tą  czynnością, odpędza naj­
pierw kijem ptaki, rozcina nożem brzuch trupo­
wi, wyjmuje wnętrzności i rzuca je na pastwę 
drapieżnikom. Jest to sygnałem dla reszty kon­
dorów, które spadają całą całą chmarą i szar­
pią trupy tak szybko, że po kilku minutach 
pozostawiają same tylko kości. Potem służący 
zbiera kości do pudeł i pali je na stosie.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 11 lipca.

(fr.) Bezpośredniem następstwem pogor­
szenia się szans na żniwa węgierskie jest 
dotkliwy spadek kursu akcji tych kolei żela­
znych, których linjami przechodzą główne 
transporty zboża węgierskiego, a więc prze- 
dewszystkiem Statsbahnu. Z Pesztu donoszą, 
że z powodu ustawicznych deszczów musia­
no w bardzo wielu okolicach przerwać roz­
poczęty już sprzęt pszenicy i że zanosi się 
na to, iż słoty te wpłyną na pogorszenie się 
zbiorów nietylko pod względem jakości, ale 
także pod względem ilości zboża. Na gieł­
dzie zbożowej peszteńskiej podniosła się od 
wczoraj cena pszenicy o 20 halerzy na 50 
kilogramach. Akcje bankowe również obni­
żyły się nieco w kursie, z przemysłowych 
zaś podniosły się akcje żelazne na wiado­
mość, ża zarząd kolei państwowych w pro­
wadza nowy typ szyn kolejowych, cięższych 
od dotychczasowych o 8 kilogramów na me­
trze bieżącym.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 11 
lipca. (Dziś notujemy za 50 klg loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 7'30 do 
7 50, pszenica nowa od 6'75 do 7 '—, żyto 
gotowe od 5'75 do 5 80, żyto na termina od 
5'10 do 5'30, owies obroczny gotowy od 5'50 
do 5 80, owies obroczny nowy od 4'5Q 
do 4 75, jęczmień pastewny od 4 50 do 4'90, 
jeczmień browarniany od 5 — do 5'40, rzepak 
od 9 50 do 9'75, rzepak nowy od 9'25 do 9 50, 
groch pastewny od 5'75 do 6 '—, groch do go­
towania od 7 40 do 8 50, wyka od 4 50 do 
4'75, bobik od 4'60 do 4'75, hreczka od 6'50 
do 7'25, kukurydza nowa od 5 — do5'50, ku­
kurydza stara od 6'25 do 6'50, chmiel za 56 kilo 
nowy od 130* —- do 150'—, koniczyna czerwona 
od 50’— do 5 5 —, koniczyna biała od 40’— do 
55‘—, koniczyna szwedzka od 40'— do 50'— 
tymotka od —'— do — .

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 18'— 
i8'25, ekskontyngentow od 1025 do 10 50.

Tak popyt, jak i podaż ograniczone, ceny 
więcej nominalne, gdyż ruch ograniczony.

Jedynie zpirytus wykazuje zwyżkę cen.
— Wiedeń 11 lipca. Giełda poranna 

Gcdz. 11 min. 11. Marki 11747. renta majowa 
100 50, węgierska koronowa renta 99'35, akcje 
austr. zakł. kredyt. 660'75, akcje węgierskie 
732'—, akcje Anglobanku 274'50, akcje Union-

banku 525'—, akcje Bankvereinu 484'—, akcje 
Laenderbanku 411'—, akcje kolei państwowych 
t>65'25, Lombardy 82'— akcje kolei Eibethai 
—'—, akcje fabryki broni —'—, akcje tyto­
niowe —'—, akcje Alpiny 369'50, akcje Rima 
Muranji 465'—, akcje prask. tow. żelaznego 
— , losy tureckie 120—, ruble 253'—, 4%  
galic. poż. kraj. z 1893 r. 98'—, 4°/0 hsty zast. 
Banku kraj. 98'75, 56-letnie listy Tow. kredyt, 
ziemskiego 98 50. Usposobienie spokojne.

C. k. uprzyw.

Assicurazioni Generali w Tryjeście,
założona w roku 1831. 

G e n e r a l n a  A g e n c j a  d l a  G a l i c j i  i B u ­
k o w i n y ,  we L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  S ło ­

w a c k i e g o  1. 6. T e l e f o n  nr. 486.
W miesiącu czerwcu r. b., w dziale ubezpie­

czeń na życie Tow. Assicurazioni Generali po­
dano 1251 wniosków na sujnę 9,099 534 korpą 
i 02 hal. — a wystawiono 1016 polic na sarnę 
7,479.363 koron 18 halerzy.

Od dnia 1 stycznia 1903, wniesiono ś&i76h 
wniosków na sumę 56,2 47.939 koron 53 hal 
i wystawiono w tym czasie 6.582 polic na sumę 
48,089.082 koron 93 h. .;

Zapowiedziane szkody w tym dziaie oa 
1 stycznia 1903 roku, wynoszą 3,672.100 koron 
28 haierzy.

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio­
wego, wynosił w dniu 31 grudnia 1902 roku 
611,558.220 koron 13 h. w kapitałach i 954^852 
koron 21 h. w rentach, na 91.345 poiicaęh, na 
co rezerwowano w gotówce 160,749.849 koron 
13 h. Zapłacone szkody w r. 1902 w dziale 
życiowym wynoszą 9.391.358 koron 52 h., 
a dla wszystkich gałęzi, od czasu założenia to­
warzystwa (1831 roku), według corocznych wy 
kazów, wypłacono 742,014.072 koron 65 h.

Towarzystwo przyznaje należącym do czyn­
nej armji, lub obrony krajowej, w razie wojny, 
ważność zabezpieczenia do sumy 10.000 kor., 
b w razie ich powołania do czynnej służby, 
ważność zabezpieczenia do sumy 30.000 koron, 
bez dopłaty jakiejkolwiek premji.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11 lipca 1903 roku.

. . HOTEL GEORGEA. E. H orodyński z Rosji. L. 
P ilzer z Buczkowic:. A. Stecki z O lsżoia. S G unśt ż 
Budapesztu. J. F ischer z T heodorestu . D r A Miillei 
z W iednia. D. Sichler z  Pragi. Z. G rudzi.lska z W ar­
szawy. Hr. K. D zieduszycki z M arty.jow a K. Koby­
lański z W inogradu. E. Stojowski z W r.rzawv. Ó 
Jounak i O. Sarm ann z W iednia.

HOTEL EUROPEJSKI. K. O bertj ńśki z Huicza. 
W. M ichałowski z Żółkwi. B. Jocz z Krzywcza. P. 
Komornicki ze Schodnicy. T . Pogórska z  P odo la  roS. 
Ks. B. Ł asiczka z M ostów  W ielkich. J. O żarow ski z 
Przem yśla. M. U jejska z  W asylkow a. L. M ageńd z 
Oświęcima. J. W irzajew icz z  W olim owic. R. Henenśke 
z W ęgier. A. Schalk z Porochy. M. Iw anow ska z 
Sam bora. M. E tzler z Jabłonki. Dr. J Porajew ski z 
Liska. J. Ptaszycki z  Petersburga. _

Nadesłane.
Rubryka ta  nie pochodzi od  redakcji, która tez nie 

b ierze na siebie żadnej za  nie odpowiedzialność*

W yszły z druku podręczniki naukow e ° .  j .  
R eu ssn era : daw no oczekiw any i pożądany „Sa- 
m oAczek-F lsk o-R osyjsk i“ E lem entarz, I-sza  edycja 
po *16, 36, 72 i 1 "20 h a l.: kurs I-szy IV-ta edycja 4'20 
kor. Sam ouczek „P olsko-A ngielsk i"  I-szy kurs, X-tą 
edycja 2 30 kor., kurs Il-gi, lV-ta edycja 3'60 kor. 
A m erykański P rzew odnik  IV-ta edycja f'50  kor. n.-iy 
16 hal. „Polsko-Francuski" I-szy kurs edycja Vi-ta 
3'60 kor. , Sam ouczek Polsko-N iem iecki" .-szy  kurs 
XXI-sza edycja p ow ięk szon a  24 0  kor. — O nadzw y­
czajnej łatw ości, praktvczności i użyteczności „Sa-r 
mouczka" m oże św iadczyć przeszło  22.000 zw o­
lenników m etody R eussnera i przeszło  2.000 jego 
uczniów o so b is ty ch .— Skład główny w Księgarni Pol­
skiej B. P o łon ieck iego , w e .w ow ie, ulica Akade 
m icka 2. 60

Do szkół kadeckich
dla egzam inu w stępnego rozpoczyna sie 6-tygodniow y 
kurs irzygotowawczy z dnien. 1-go sierpn ia  b. r. 
w w ojskow ej szkole przygotowaw czej St. D obrow ol­
skiego ulica Podlew skiego I. 9. O bjaśnienia i wykaz 

uczniów aprobow anych na żądanie. 684 
Kurs p rzygotow aw czy  do egzam inu na jedno ­

rocznych ochotników t. zw. in telligenzprufung, roz­
poczyna się z dniem 1 w rześnia b. r. Informacje w 
spraw ach wojskowych bezpłatnie.

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje

jak w roku zeszłym, tak i bieżącym
w K ryn icy

 w willi pod „Jeleniem".

Karlsbad
(Alte W iese „Drei Staffeln")

pr. W. MALESZEWSKI
b. asysten t kliniki w ew nętrznej uniw. Jagiellońskiego 

ordynuje jak  lat ubiegłych._________ 437

O strzeżen ie  I
Publiczność, 

poczuw ająca się 
d o obowiązku 
popierania prze­
mysłu rodzim e­
go żąda w skle­
pach kopert i 
papierów  listo­
wych w y r o b u  
now o założonej 
fabryki St. W. 
Niemojowskiego 
ze Lwowa. Nie­
którzy k u p c y ,  
zw łaszcza p r o- 

A . w i n cj o n  a 1 n i,
0  którzv z powo-

O C H °  riów dla mnie
niezrozumiałych, w zbraniają się utrzymywać n i sela­
dzie móje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papiery- listowe z napisem „W yrób Krajowy" i pu­
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako takie 
sprzedają, w prow adzając ją  w błąd, a  wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę.

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
fabryka kopert i papierów  listowych pod firmą S. W. 
Nieinojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są  wyżej odbitą marką ochronną, w szelkie więc wy­
roby papierow e bez pow yższej marki, a tylko z na- 
p isc .... „W yrób Krajowy'1 nie są  w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy, je jako wyroby krajowe sprzedają, po­
pełniają nadużycie, - które publiczność pow inna r.a- 
nętnpwać.

Gdyby pow yższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie­
nia i nazw iska tych kupców, którzy je uprawiają.

S . W . N ie m o jo w s k i ,
23 pierw sza w kraju łabr.-ka w-.rohów r

Znak korka wypalonego
Dla

ochrony
przed

fałszer­
stwem.

Ś  ftattoniego 
G icssU W cr 
Szczawa.

5035

Józef Mancfijfk
pom ocnik ślusarski

po krótkich a ciężkich cierpieniach, zm arł dnia 
£bgo lipca 1903 r., przeżyw szy lat 33.

W yprow adzenie zwłok z Instytutu anatom ii 
przy ulicy Piekarskiej odbędzie się w sobotę  
dnia T l  -go lipca b. r. o godz. 5 popo łu d n iu  na 
cm entarz Łyczakowski, na który w sm utku pogrą­
żona żona z dziećmi krewnych, pfty jació ł i zna­
jomych zaprasza.

Lwów, dnia 11 lipca 1903 r.
„Stella" K. Słotołow icz, W ałow a 11.

D uże w ybrane piękne

jtiorele do $ tnaźenta~w
w ysyła w 5-cio kilowych koszach sta­
rannie opakow ane po k. 3-72 frnaco

A. Hofmann
N yiregyhaza  (Ungarn).

ica1(ład wycbowawczo-uauKowy
im. Felicji z  W asilew -k ich -B ob ersk iej 

Sześcioklasow e Liceum żeńskie 
Lwów, ulica P ańska  1. 5, I. piętro.

(Aprikozy) najładniejsze, codziennie 
św ieżo rw ane, w yborne, w ysyła w ko­
szykach 5 kg fr. za  zaliczką a k. 3'20

L. T A N E N B A U M
Zaleszczyki. 690

Morele! 1
w yborow e i sm aczne, an an asow e  
rozsyła w 5 kl, koszykach pocztowych 

op łatn ie koszyk za  4 koron.

M e rtz  Nandor
Gross-Vardein, (Ungarn).

(VIO R  E  L  E
(Aprikozy) wybrane, wielkie do 
smażenia lub marmoladę 5 kilo. 
koszyk franco k 3'50, 100 klg 
netto koleją franco 50 kor. wy­

syła za zaliczką

D. G o t t f r i e d
w Zaleszczykach. 680

(aprikozy) w yborne, św ieżo rw ane, 
zaleszczyckie w ysyła w koszykach 5-cio 

kil. a  k. 3-40 franko za zaliczką.
D. KRATZ 557

w łaściciel ogrodów  w Zaleszczykach.

P ierw szy  chemiczny Zagład
czyszczenia p lam  na sukniach męskich 
damskich i dziecinnych, jasnych i cie- 
mnycn, wełnianych i tedw abnych b e z  

p r u c i a  525

Herman Weiss
Lwów, — ulica Kołłątaja 1. 5.

Artystyczny Z akład rytowniczy 
n. ZIGMANNA

Lwów. ulica Sykstuska 14. 
W ykonuje stam pile m etalow e i k a u ­
czukow e, w szelkie grawury, szyldy 
rytow ane i lane, obcęgi do plomb 
z datam i, marki pieczątkow e i t. p., 
oraz skład drukarni kauczukowych. 

Cenniki gratis

jfalprzednleiszą herbatę
zbioru m ajowego, w yborną w  smaku, 
arom atyczną i dobrze ociąga jącą , 
funt po zł. 3. 2 i 1.60, poleca H andel

,rnBC| “Leonarda Soleckiego
w e Lwowie, — ul'ca B atorego 1, 2. 

W ysyłki odw rotnie. 8135

Kto chce tanio w ybudow ać 
kam ienicę, mech kupi 
u mnie parcelę za  5.000 
k o u n . Zgłoszenia pod 
F. N. 5.000, poste re­
stan te  Lwów. 582

JKorete (Aprikozy)
z opakow aniem  pocztow em  
5 kuo po 3 u o r . 60 hal, vysyła 

..anco ' . 552
S t e * a n  K i s s ,  Exporteiv

Szabadka (UngarM

B ezdzietna w dow a 25 lejn ia, u iodzona 
w Austrji, była zam ężną za przem y­
słowcem , życzy sobie po r~ w n ie  w yjść 
za  mąż za człow ieka z charakterem . 
P osiada  300.000 koron gotówki. Zgło­
szenia tylko w niem ieckim język' od 
pow ażnie myślących mężczyzn pesł 
„Engłand" poste restante Marłenbwd 
Anonimów się nie przyjmuje. Dyśkre 

cja zapew niona 685

5 kil. kosz. poczt. M orel k. 3*S( 
„ „ Brzoskwiń „ 4 —

Jabłek gru- 
szek i śliw ek — — , 3  —
franco na każdą stację kolej, wysyła

jshann SłcfaaoVi;  ?
U n ^ - W lM i i^ j b R  ,-Sad L ugąrn.

!! jYtordc! jttortie!!
codziennie św ieżo rw ane w ysyła w 5 
kg. koszyk, ń k. 3‘40 franci z a  zal. 
C. Mos. Teiffer, Zaleszczyki 

Rynek 9. 691

połączone 643

z wodoleczniczym pens)onatem
Dr. Kołączkowskiego 

w S z c z a w  n i c y.
Kuchnia w yborna i zdrow a. Ceny przystępne za  w szystk z kuracją.

M ore le !
(Aprikozy) z w łasnego ogrodu i z pra­
wdziwych rąk katońckich, nie zielone, 
ani śm iecie, jak  się to  często zdarza, 
tylko w ybierane! Na żądanie  do je ­
dzenia lub sm ażenia, w ysyła 5 kl. ko­
szyk po 1 zł. 80 ct. przy wysyłce więk­
szej ilości koleją liczę znacznie taniej.

Stanisław Krawczyński 
w  Zaleszczykach. 688

m rStołowe Jtforelc
piękne, duże, codziennie św ieżo rw ane 
5 kilowy kosz po 4 korony franco do 

każdej stacji w ysyła
Hermann Weisz Jun.

E xporthaus 686
Munkńcs (Ungarn).

Zastępca
(reprezentant), epokow ego artykułu 
w  dziale perfumerji dla Lwowa i w ię­
kszych m iast prow incjonalnych poszu­
kiwany jest przez niem iecką fabrykę. 
Oferty pod  „K. M. 100“ adresow ać do 
Ekspedycji „Dziennika Polskiego".

Morele słynne
wysjtfa w koszykach 5 kg. a k. 3-40 

franco za  zaliczką. 671

J. Kaliczer, Zaleszczyki. 
loKotnobila narów* 8

na kołach , o  s ile  4 koni, bardzo zda­
tna d~ młocarń, używ ana lecz w do­
skonałym stanie, fabrykat angielski 
jest tanio do sp rzedan ia  w drukarni

J. Czaińskiego w Gródku.

Wyborne KAWY ceyloHsKic
i i nr e  po zł. F30, l -80, 2’— 2’08, 216 
i 2-2C :a klg. Wysyłki w w oreczkach 
5-cio kilowych odw rotnie i franco, do 
każdej m iejscowości pocztow ej poleca 
handel LEONARD/ SOLECKIEGO 

we Lwowie, ul. B atorego 2. 8133

Największy

Wybór bielizny
K oszule oĄz L  l*Gpj I8 0 ,^ c & &

Pofczochy, SKarpdKt
W szelkie tow ary trykotowe, 

łajnptysz: Cołnierzyki, Manszety
i Krawatki.

Płótna i stołową b.eliznę
Głów ny skład  bielizny

Prof. dr. Ja ije^ a i ar. Lahnianna
poleca ponajtańszych cenach, 511

F .  S .  B n r d a s z
we Lwowie, ulica Teatralna 9 ,  vis ń vis kościoła katedralnego.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 12 lipca 1903 r.

o 2 godziny oddalenia od T ryjestu  463
19* obok Pirano (Istrja)-^
Kąpiele morskie, solankow e w soli morskiej, 
28 prc. soli, bardzo w iele zaw artości brom u, 

dlatego nieprześcignione w skutku przy eksudatach w szelkiego rodzaju, 
afektacjach kości, staw ów , mięśni i t. p. szczególniej w reum atyzm ie i roz­
maitych przypadłościach artrytyzmu, w cierpieniach, rhachitis anemii i t. d.
P rospekty  i inform acje: G. 0 . f r e d ia n ł ,  dzierżaw ca kąpiel, i dyrektor.

9»ttoros«

3040 Zakład R  E ET C E *  I I U  f l  ET obok Lincu
w od o leczn iczy . ■ ■  E ■ ■  ■ ■  w #  r  W yższa  Austrja.

W spaniałe położenie, w olne od w iatru i kurzu. Indywidualne leczenie 
wszelkich chorób nerwowych kobiecych i chronicznych. Leczenie w odne, 
dyetetyczne, gim nastyka lecznicza, mięsienie, elektryczność, kw asorodne, 
pow ietrzne i słoneczne kąpiele. Pływalnia, law n-tennis, w łasne gospodar­
stwo, umiarkow. ceny. Telefon nr. 148. P rospekty  na żądanie. Dr. Franki.

W c. k. rządow o uprawn.

Zakładzie  wojskowo-naukowym
em erytów , rotm istrza Adolfa Kornbergera w  Krakowie,

rozpoczynają sie now e kursa p rzygo tow aw cze, w stępne i główne do egzaminu

a^M ntelligenzprufung
w dniu 1 września 1903.

W ytrawne siły nauczycielskie, znakom ite rezultaty egzam inacyjne, tania 
nauka, w ygodny P ensjonat, zaopatrzony w ilustrow ane pism a w różnych języ­
kach, oraz w dzienniki, fortepian, gry tow arzyskie i t. d. staranna opieka ro­
dzicielska, ścisły nadzór lekarski, w łasne łazienki i t. p. nadają  Instytutowi 
znam ię pierw szorzęd n ego  Zakładu.

ZaKład woj$Kowo-tiaut£owy w KraHowie datów , posiadających
wym agane kwalifikacje, rów nież do bezpośredniego egzam inu kadeck iego, 
bez potrzeby poprzedniego uczęszczania do jakiejkolwiek bądź szkoły w ojsko­
wej, jak niemniej przygotow uje do wszelkich innych egzam inów  wojskowych. 

D okładnych w yjaśnień udziela
Dyrekcja Zakładu przy ulicy Karmelickiej 1. 24.

Z tym ZAKŁADEM połączone jest

Biuro informacyjne dla w szelkich spraw  wojskow ych
koncesjonow ane przez c. k. W ładze w ojskow e i cywilne. 221

Zygmunt Parnes
506

Podwoloczyska
dlja we Zwowie, ulica Gródecka l. 30

poleca jako jeneralny reprezentant na Galicję i Bukow inę: patentow ane 
garnitury młocarniane, parow e, żniw iarki-wiązałki, żniwiarki i kosiarki 

słynnej fabryki maszyn
Królewsko-węgierskiej kolei państw, w Budapeszcie. 
M otory 1 lokom obile ben zyn ow e i sp irytusow e B achto ld a  1 Spółk i, 

Steckborn (Szw ajcarja).

Pługi jak i w szelkie narzędzia rolnicze w szechśw iatow ej sławy fabryki 
Rudolfa Bachera w Rudnicach, (Czechy) 

jak rów nież siewniki specjalnej fabryki 
Fr. Melichara w Brandeis (Czechy), 

g y *  Cenniki przesyłam  na życzenie darm o i opłatnie. “O *

10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane

Wyroby kosmetyczne,
A n tile n tilia

Żaden artykuł toaletow y nie może ry­
walizować pod względem skutku i do­
broci z ANTILENTIL1Ą. Środek ten 
otrzymany z odświeżających substan- 
cyj, usuw a w krótkim czasie piegi, 
piamy w ątrobiane, blizny i t.d ., nadaje 
cerze św ietną białość, św ieżość i de­

likatność. Cena 4 K.

S fe b a iit  orzechowy "i“ “ !
wypłowiałym po kilkakrotne!:: użyciu 
przywraca piękny kolor, nie iarbuje, 
lecz tylko odm ładza włosy, które pod 
wpływem tego znakomitego środka od­
zyskują pierw otną barw ę. Cena flako­

nu 2 K.

M y d ło  W c u u j .  2 S j 3 a j „ f
delikatnością i nader przyjemnym za­
pachem, łagodnie wpływa na naskó­
rek, zapobiega pierzchnięciu i tw orze­
niu się zm arszczek na twarzy. C ena?K .

toaletowe i ?erfnmer]e
Pudr książęcy

jest to  najczystsza, najdelikatniejsza 
m ączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem  
do hygienicznego upiększenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 1.20 h.‘ 
cale 2 k., z łabędziem  3 k. Różowy 
dla blondynek, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 1.40 h., w ię­

ksze 2.40 h., z łabędziem  3.20 h.
M .  J .  U suwa z tw a-
W P l lO lą O W S t  rzy pryszczą  
liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze­
nie skóry, w ygładza zm arszczki i dołki 
ospow e. Tw arz odśw ieża, w ybiela i 

wydelikaca. Cena 2 K.

U s I f l t t ł i M  najsilniejsze w ypadanie 
f f a r c n i l d  Włosów wstrzymuje, ce­
bulki w łosow e w zmacnia i qo wytwa­
rzania i porostu w łosów  pobudza. Ce­

na flakonu 3.20 h. i 6 k.

Jan Ihnatowicz
Nabvć m ożna w e LWOWIE w  sklepach własnych nlica Sykstuska 25. i plac 
Marjacki 11. — W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. — W PRZEMYŚLU ul.

Franciszkańska Nr. 24. 22

Kupujcie tylko we flaszkach i tam, gdzie są wywieszone 
plakaty „Zacherlina".

Zakład 
zdrojowo - kąpielow y  

i inhalacyjny.
Kuracja w odolecznicza i kefirow o-żentyczna. — P ierw szo­
rzędna górska stacja klimatyczna. U rządzenia postępow e. 

Desinfekcja mieszkań troskliwa.
Sezon od 20 maja do 20 września.

W ody najsilniejsze alka liczn o-słon aw e ze znanych ze 
skuteczności zdrojów  Józefiny, M agdaleny i Stefana we

wszystkich handlach w ód m ineralnych 'i aptekach. 
Z am ów ienia na w ody i m ieszkania przyjmuje

395 Dyrekcja Zakładu górnego.

Przed podrabianiem ochronione przez wzór i markę. JULJUSZA SCHAUMANA, kraj. aptekarza w Stockerau.
i przeciw cierpieniom żołądka od wieln lat uznany, dyetyczny

środek. Do nabycia w renomowanych aptekach, austro-węg. Monarchii. Cena pudelka K. 1*75.
przy utrudnionem trawieniu

Rozsyłka pocztą przy odbiorze najmniej 2 pudełek za pobraniem. Skład głów ny: Krajowa apteka
JULJUSZA SCHAUMAN >  w Stockerau. 3050

(Aprikozy) najszl. ga­
tunki, wielkie w ko­
szykach 5 kg. k. 3-30, 
należytość z góry k. 3'20 

fr. za  zaliczką
Eljasz Werner

w  Zaleszczykach. 678

jfowy porost w łosów !

T ysiące lekarzy w kraju i zagra­
nicą poleca w odę do w łosów  „Lova- 
crin“ przy słabym  poroście w łosów  
na głowie i brodzie. „Lovacrin“ na­
daje mężczyznom, kobietom  i dzieciom 
w spaniały porost w łosów , czyni każdy 
w łos gęstym, długim, pełnym, lśniącym 
i jedw abisto miękkim. Utrzymuje go 
w m łodzieńczej św ieżości i piękności, 
chroni od w ypadania, utrzymuje skórę 
w czystości i zdrowiu, zapobiega ły­
sieniu. Przedw cześnie osiw iałe w łosy 
otrzym ają przez „Lovacrin“ sw ą da­
w ną barw ę. „Lovacrin“ jes t najlepszym 
środkiem  na włosy. „Lovacrin“ jest 
w ypróbow any i bznany przez kom isję 

zdrow ia i powagi lekarskie.
Cena dużej flaszki „Lovacrinu“ wy­
starcza na parę miesięcy, kosztuje 5 k., 
3 flaszki 12 kor., 6 flaszek 20 kor. 
Flaszki na próbę 2 kor. W ysyłka za 
pobraniem  pocztow em , lub poprze- 
dniem nadesłaniem  należytości. E uro­

pejski sk ła d : 430

M. F E I T H
WIEDEŃ VI., M ariahilferstrasse 45.

W e Lwowie główny skład u Ja- 
kóba Rechena, Halicka 18, w droguerji 
P io tra M ikolascha i Sp., w sklepie G a- 
brjela Starka, w aptece Józefa Pinele- 
sa, Rynek 29, w droguerji J. Szrencla, 
Sykstuska 27, w ap tece Z. Ruckera, 
w aptece Ign. H esciielesa w Gródku.

Ważne dla budujących
i przemysłowców 1!

I V  Ceny fabryczne.

CEMENT
w agonam i i 
na beczki w a­
pno białe i 
hydrauliczne, 
gips, rury b e ­
tonow e, ka­
m ionkow e i 
żelazne, po ­
sadzki mo­
zaikow e, ce­
m entow e i 

klinkiery.

t t a r h r f w W  dobrze w ypalone, bar- 
y f t lH U W I j l  dzo lekkie, czerw one,

sm ołow ane i dymione, drew n. w raz 
z pokryciem, krycia dachów , łupkiem, 

papą i cementem.

Cegły
szam otow e,
czeskie i za­
prawy ognio­
trw ałe dla 
obm urow ań 

kotłów  etc. 
najlepszego, 

gatunku.
C e n a :

1 0 0  sztnK
18 kor.

łazienek, klozetów, 
( ( r i ^ u Z C H l a  w odociągów , św iatła

gazow ego i elektrycznego i w szelkie 
przybory techniczne po cenach naj­

tańszych. 605

B rac ia  M U N D
Fabryka w yrobów  cementowych, skład 
materjałów budow lanych i zakład in­
stalacyjny, Lwów , Sykstuska 1. 23 

(stara poczta). T elefon nr. 605.

V. \c  \c. V. V.

polecają

cWofyiemski i
JCrzyszkowski

Lwów
hotel Georgea.

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
KRAWATY 

PERFUMERJĘ 
27 KAPELUSZE 

PARASOLE 
WYROBY ZE SKÓRY 

OBUWIE MĘSKIE 
LASKI, PLEDY 

KUFRY 
PŁASZCZE GUMOWE 

PŁASZCZE RAGLAN 
DERKI, KALOSZE 

RĘKAWICZKI
ANGIELSKIE 

damskie i męskie
i t. d.

CENNIK ILLUSTROWANY 
fra n c o  d*  dyspozyc ji.

CC
LU
(fi

UJ
N

LU
N
(fi

<
CC

poleca Szanow nej P. T . Publiczności 
główny swój skład gotowych, w łasnego 
wyrobu, ró ż n e g o . rodzaju mebli po  
m ożliw ie najtańszych cenach , ró ­
w nież na sp łatę ratam i, za  dobroć  
m aterjału i dobre w ykończen ie p o ­
ręcza s ię . Z pow ażaniem

Franciszek Zeiser
Główny skład mebli, Lwów, pasaż 

M ikoiascha. 14 H
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m ają za ­
szczyt po­

wiadom ić szanow nych swych 
odbiorców  i szerszą  P. T . P u ­
bliczność, że począw szy od dnia

12 lipća r. b.
postanow ili ze w zględu na całkowite 
św ięcenie niedziel, w te dnie (niedziele) 

handli swych 670

zupełnie nie otwierać,
O dnośnie do pow yższego ogłosze­

nia, upraszają  niżej podpisani sw ą 
w ielce szanow ną klientelę o łaskaw e 
czynne poparcie tego postanow ienia 
i mają nadzieję, że pozostaną i nadal 
ich odbiorcam i, zaopatrując się w po­
trzebne artykuły w innych dniach ty­
godnia. Polecam y się tedy łaskaw ej 
pam ięci z pow ażaniem
Alojzy Hubner, Alfred Beacock, 

Piotr Miko las ch i Sp.

Pierwszy

chemiczny Zagład
czyszczenia i odnawiania

ubiorów  m ęskich i damskich 
I B '  nieprutych “B u
Szymona Weissa

w e Lwowie 
y ] r A Kopernika 12 

i p|. Halicki 12
Listy pochw alne z w szystkich 

stron, żadnych filij w miejscu 
nie posiadani. 592

ZAKŁAD 621

imienia Felicji z W asilew sk ich  
B obersk iej pod kierownictwem 
Olgi Filippi i W andy Zaw ziętó- 
wnej, w e L w ow ie, ul. Pańska  
I. 5 , I, p ., przyjmuje pensjo­
narki stałe i uczenice docho­
dzące. Zakład obejm uje szkołę 
ludow ą, w ydziałow ą, liceum i 

przygotow ania do matury. 
W szelkich wyjaśnień udzielają 

kierowniczki zakładu.

jatt Jarzyna
jubiler i złotnik

w e Lw ow ie pi. Marjacki 
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych
po najniższych cenach.

200—400 koron
m ogą zarobić osoby każdego 
stanu w e w szystk ich  m iejsco ­
w ościach  pew nie i rzetelnie bez 
wkładki i ryzyka przez rozsprze- 
daż praw nie dozw olonych pa­
pierów  państwow ych i losów.

Z głoszenia: „Postfach 180“, 
Hauptpost, B udapest. 611

Klythia
1

upiększenia 
wydelikacenia

dla pielęgnowania 
skóry

Pudercery
Najbardziej elegancki, toaletowy, balowy i salonowy puder biały,

różowy, albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez dr. J. J. P oh la , c. k. prof. w  W iedniu. 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki.

G r o t l ł e b  T a u s s i g
C. k. nadworna fabryka mydeł toaletowych 1 perfumeryj w  Wiedniu.

Skład g łó w n y : W iedeń  I. W ollze ile  3 . 4066
Cena 1 puszki 1 złr. 20 ct. W ysyłka za pobraniem , lub poprzedniem  przysła­

niem należytości.
. . u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. Gtirttlera, Stan. Gabriela, Alojz. Htibnera,

Kauczyńskiego i Oberskiego, H. G runspana, O. T. W incklera i Syna; w  T arn ow ie: M oritza Fleischera jun iora; 
w  Przem yślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. M erkela i w e wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

Składy w e L w o w ie :

W i e l k i  w i o s k i
C Y R K  B R A C I  T R U Z Z I

przy pl. Solam i (obok ul. Leona Sapiehy).
W niedzielę 12 lipca 1903

2 Wielkie Przedstawienia 2
o godzinie 4 po południu po cenach zniżonych

P9- PRZEDSTAWIENIE FAMILIJNE
N a ogólne żądanie „Koń w  łóżku“ aranżow any przez dyrektora Gi- 
getto T ruzzi, jakoteż w ystęp braci T he W orthlee słynn. gim nast. na­
pow ietrz N a zakończenie kom iczna scena Don Juan. O god. 8 wiecz.
Wielkie Galowe P rzedstaw ien ie  z efektownym program em

pod kierownictwem dyrektorów  braci T ruzzi — Po raz 6-ty

ar Napoleon I. w Egipcie
W ielka pantom ina w 4 aktach i 20 obrazach w ykonana przez 200 osób  
i 30 koni, aranżow ana przez dyrek1)  G igetto Truzzi. Pantom ina ta  miała 

w ielkie pow odzenie tej zimy w Bukareszcie.
Muzyka wojskowa 30 pp. Początek o godz. 8.

Bilety w cześniej do nabycia: 
w  handlu papieru p. GABRIELA, ulica Karola Ludwika I.

W poniedziałek 13 lipca W ielkie Przedstaw ienie.
Kolej elektr. i tramwaj konny czekają na "Publicz. do końca P rzedst. 
D yrekcja cyrku poszukuje w  celu kupna m łodych rasow ych  koni 

z białem i grzyw am i i białym i ogonam i. 606

Antoni Halski
handel żelazny 619

Twów, plac j tfa r ja tk i  i. 9
p o leca : Drut k o lczasty  podw ójny, cynkowany 100 m etrów ze skubelkami z ł r  
3’50, Siatka druciana kolorow a do okien metr kw adr. złr. L— , Ławki ogro­
dow e do składania długości 150 cm. po złr. 6-—, K rzesła ogrodow e do skła­
dania po złr. 2‘40, Stoły składane po złr. 4‘80 i 5 '—, K osiarki do cięcia tra ­
wników po złr. 16 i 18, H ydronety z wężem  ogrodow e złr. 8 50 i 1L—, Łopaty  
do drenow ania po 90 ct., K losze druciane od much średnicy 21, 24, 26, 29 cm. 
po ct. 35, 45, 50 i 60, M aski pszczelnicze po ct. 50 i 60, Plom by ołow iane 
średnicy 14 cm. ko. 40 ct. Łóżka składane zł. 5‘50, Kasy ogniotrw ałe od zł. 65.

Kawiarnia AtncryHatisHa 155

przy ulicy T rzeciego  M aja I. 1! w e L w ow ie 
|C od zien n ie  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9—tej wieczór.

5.000 do 10.000 k.
rocznie wynosi czynsz za lokal w śródm ieściu Lwowa, przy ul. K opernika płacę 
tylko 1.000 kor. rocznego czynszu, przeto sprzedaję  taniej jak w szędzie a to :  

na w ełnianei wacl'e  po zł. 3'50, 4'50, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 do 14, je - 
dw abne atłasow e po zł. 12-50, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 28 do 32. 

Kołdry podw ójne, obie strony do użytku, bardzo praktyczne i la- 
dne tylko o 1 do 2 zł. drożej od pow yższych. Kołdry na puchu 

podw ójne, nadzw yczaj lekkie i ciepłe w ełniane i satynow e po zł. 16, 18, 20, 
22; Jedw abne atłasow e po zł. 20, 25, 28 do 40.

Największy wybór 8139
tylko w specjalnej fabryce KOŁDER i MATERACÓW 
JÓZEFA SCHUSTERA, Lwów, Kopernika 5.

Wyśmienite a tanie!

Śniadania, Obiady i Kolacje
na św ieżem  maśle 

KUCHNIA dom ow a, nadzw yczajnej dobroci PIWO z beczki, WINA, 
MIODY, PORTER. — Lokal otw arty  do g od zin y  1-szej w  nocy

u M aksym ow icza
w e Lwowie 674 ulica Sokoła 1.

Dra Ludwika Schweinburga

Sanatorium i Zakład wodoleczniczy
(w ZUKMANTEL austr. Śląsk).

Zakład dla fizykaino-djetetycznych środków  leczniczych. H ydro-elektro- 
terapia, m asaż. Kuracja djetyczna i terenow a. Kąpiele dw ukom órkow e i ele- 
ktryczno-św ietlane. Gmach zakładu nowo zbudow any.

W ielka sala urządzona hygienieznie i zaopatrzona w przyrządy me­
chaniczne. System dra Herza. Badania prom ieniam i Rontgena podług d’ Ar- 
sovala. Znane kąpiele Fango. Kąpiele w gorącem  pow ietrzu i w ęglo-kw aso- 
rodow e etc. Położenie zakładu, urządzonego z komfortem, urocze.

Zakład ogrzew any parą, posiada ośw ietlenie elektryczne. Ceny umiar­
kow ane. — Prospekty  opłatnie. '  354

450 Numer 450najtafiszej i najpopularniejszej 
12-ct. „Biblioteki powszechnej"

w łaśnie opuścił prasę.
N a j n o w s z e  w y d a w n i c t w a ;

431/432. Charakterystyki literackie: 
X. Kazimierz Brodziński przez 
P. Chm ielow skiego. 1

433. M ickiewicz, Konfederaci 
Barscy. 1

434/437. Niech ż y je ! Z biór toastów  
i przem ówień na w szystkie uro­
czystości. 1

438. Syrokom la, M argier, Poem at.
439. Urbański, Pam iętaj o m nie '

440/443. Pol, Pacholę hetm ańskie. 
444. Szajnocha, Szkice historyczne. 

IV. Słow ianie w Andaluzji. 
Zdobycze pługa polskiego. 

445/446. Charakterystyki lite rack ie : 
XI. N ajnow sza poezja polska 
przez Dr. M. Janika 

447. W ypraw a Igora na Połow ców . 
Poem at Słowiański.

. 448. K orzeniowski, Stary mąż.
W iersze do album ów  i parnię- 449/450. Lessing, Minna von B arn- 
tników. helm czyli Dola żołnierska. 

D alsze tomiki w druku. 665
kosztuje 21 h il. (12 ct.). Każdy tom ik  m ożna 

o so b n o  nabyć.
ustaw wyszło dotychczas 7 tomów.

D alsze tom y w druku.
Do nabycia w księgarniach. Szczegółow e katalogi powyższych w yda­

wnictw  przesyła zgłaszającym  się darm o i op.atnie

Księgarnia  Wilhelma ZttKuKantUa w Złoczowie (Galicja).

P ojedynczy numer 

Z wydawnictwa

A. Thi«rry’ego prawdziwa tnatf centyfoliowa
jest najsilniejszą m aścią ciągnącą, wywiera przez swe 
gruntow ne oczyszczenie kojący, szybko leczący sku­
tek przy najbardziej zastarzałych ranach, uw alnia 
w skutek rozm iękczenia skóry od zarazków  w szelkiego 
rodzaju. Do nabycia pocztą  franko 2 sł. po 3 k. 50 h. u

AptcKa pod „Aniołem  s tróżem 41 A. T hierry’ego
w  P regrad zie  obok R ohitsch-Sauerbrunn. 

Należy unikać imitacyj i zw racać uw agę na znajdującą 
się na każdym słoiku m arkę ochronną. 6013 

Jest dla turystów, kolarzy i jeźdźców  nieodzow ną.
P oleca się mocno na każdy w ypadek środek ten mieć w podróży. 

Do nabycia w aptece Z. Ruckera w e Lwowie.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski, Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Si. Piotrowskiego.


